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Na płonącym Wschodzie 


Sytuacja w Tientsinie 


Wszelkie próby zlokalizowania za- 
targu w Tientsinie, czynione przez 
Rząd angielski, łagodne tony prze- 
mówień Halifaxa i Chamberlaina, o- 
kazały się bezskuteczne. 

Konflikt nabiera na sile i rozsze- 
rza się na coraz nowe tereny. Blo- 
kada portu Swatou, oraz zatarg 
władz japońskich z władzami AME- 
RYKAŃSKIMI, wskazuje na to, że 
Japonia przestała się chyba wahać 
przed wciągnięciemm do konfliktu rő- 
wnież i Stanó:” Zjednoczonych. Mi- 
mo zaprzeczeń, jakie się ukazały, 
fakt ultimatum japońskich władz mor 
skich, które zażądały od okrętów wo- 
jennych Anglii i Stanów Zjednoczo- 
nych opuszczenia portu Swatou, jest 
stwierdzony. 

Ostra, zdecydowana odpowiedź ad- 
mirała Yarnellr wskazuje na to, że 
Stany 4/je”1oczone na kompromisy 
n:a pójdą. 


Współpraca koszy w komflikcie 


tym jest zupełnie wyraźna, W Ber- 
linie odbywają się rozmowy między 
min. Ribbentropem, a ambasadorami 
japońskimi w Rzymie i Berlinie, 

Min. Ribbentrop, Który przez swo- 
ja nieostrożną politykę naraził się 
Hitlerowi, pragnie za wszelkę cenę 
ratować swoją opinię. W tym celu 
usiłuje on konflikt na Dalekim 
Wschodzie rozdmuchać do jak naj- 
większych rozmiarów i rozszerzyć 
na jaknajszersze tereny, celem skie- 
rowania sił paustw pokojowych na 
Daleki Wschó”. 

Spodziewa się on, że na tej drodze 
polepszy się sytuacja Niemiec w Eu- 
ropie, a zagrożona na wielkiej prze- 
strzeni Anglia okaże się wobec rosz- 
czeń Niemieckich BARDZIEJ U- 
stępliwa. 

To też min. Ribbentrop stara się 
wymusić na Japonii za wszelką cenę 
SOJUSZ WOJSKOWY, któryby ti- 
dał Japonię pod ostateczną komen- 
dę Berlina, 

Nie bez znaczenia jest tu sytuacja 
na terenie Tientsinu i innych konce- 
syj europejskich. Rzesza spodziewa 
się, że przez zaostrzenie stosunków 
z Ameryką i Anglią, Japonią będzie 
zmuszoną sprzymierzyć się z Niem- 
cami dla ratowania swojej pozycji 
na Dalekim Wschodzie, 

Drugim środkiem represyjnym są 
DOSTAWY SPRZĘTU WOJENNE- 
GO armii Czang - Kal - Szeka. Tran- 
sporty te wzmogły się po zajęciu 
Czech, a więc — fabryki broni „Sko- 
da“, która obecnie wysyła na Wschód 
dużą część swojej produkcji. 

Gdyby to wymuszenie Ribbentro- 
powi stę udało, pozycja jego, tak o- 
statnio pono zachwiana, znacznie by 
się wzmocniła, 

Skutki jednak tych intryg nie da- 
ły na siebie długo czekać, Między 
Wielką Brytanią, a Stanami Zjedno- 
czonymi została zawarta umowa do- 
tycząca wza!"mnej wymiany potrze- 
bnych do zbrojeń surowców, a mia- 
nowicie kauczuku i bawełny. 

Na terenie Śwatou nastapito lék- 
kie odprężenie, władze Japońskie od- 
wołały blolsadę. Przypuszczalnie łą- 
czy się to z wynikiem walk między 
oddziałami japońskimi, a chińskimi 
pod Śwatou. 

W walkach ych podobno oddziały ja 
pońskie poniosły klęskę, oddając waż- 
ną stację węzłową Ampag. 


cofania z portu w Swatou wojennych 
okrętów amerykańskich oświadczył, 
że okrętów nio wycofa i że za ży- 
cie i mienie obywateli amerykańskich 
w  SŚwatou czyni. odpowiedzialną 
Japonię, miała swoją wymowę. 

Nie bez wpływu jest tu również 
stanowisko Anglii. 

Ostatecznie cierpliwość brytyjska 
zaczyna się wyczerpywać, ostatnie 
przemówienie Chamberlaina i pro- 
test konsula angielskiego miały cha- 
rakter bardzo ostry. 

Zaostrzenie natomiast stosunków 
nastąpiło w Czenfu, gdzie wobec an- 
tyangielskich wystąpień podburzonej 
przez Japończyków ludności konsul 
angielski zażądał od dowództwa flo- 
ty pomocy. 

Czynniki japońskie, przynajmniej 
chwilowo, od odpowiedzialności za de 
monstracje te uchylają się. 
Jbecne działania wojenne na tere- 
nie Chin osłabiają siły japońskie w 
Mandżurii. Ustanie tych działań w 
razie zwycięstwa Japonii, pozwoliło- 
by jej na wzmocnienie sił na grani- 
cy sowieckiej i ew. rozpoczęcie dzia- 
łań na tym terenie. J. G. 


Zaciete walki w Szansi 


Według doniesień z Czungkingu, 
w południowej części prowincji 
Szansi toczą się ponownie zacięte 
walki. Kolumny japońskie podję- 
ły ofensywę w kierunku miejsco- 
wości Fuanczu, celem opanowania 
niziny, położonej między pasmem 


gór Czung-Cziao i północnym brze 
giem rzeki żółtej. 

Wojska chińskie wykonały ma- 
newr okrążający, celem zmuszenia 
Japończyków do zmiany frontu i 
powstrzymania ich marszu. 


Podpisanie traktatu 


sowiecko'chińskiego 


Agencja TASS donosi, że dnia 
16 czerwca r. b. podpisany został 
w Moskwie traktat handlowy po- 


Aresztowania w Te-AuNIE 


Aresztowano tu 12 
zarzutem uprawiania 


4 
powstańczej i wzywani gh 


znawców do przeciws 
siłą polityce „Białej Księgi“. 


między ZSRR, a republiką chińską. 
Traktat opiera się na zasadzie ró- 
wności i wzajemności. Zawiera on 
postanowienia o klauzuli najwięk- 
szego uprzywilejowania, reguluje 
sprawy handlu i żeglugi morskiej 
oraz. określa sytuację, prawną 
przedstawicielstwa handlowego 
ZSRK. w republice chińskiej. Trak 
t podpisany został ze strony Ro 
przez komisarza handlu zewnę- 
ego ZSRR. Mikojana, a ze stro 
Chin przez dr. Sunfo, specjal- 
nego wysłannika narodowego rzą- 
du republiki chińskiej. 


Naród niemiecki jest oszukiwany 


Mowa (Chamberlaina 


Premier Chamberlain spędził 
sobotę „w południowej Walii 
i wygłosił w Cardiff na publicz- 
nym zebraniu dłuższe przemówie- 
nie, w którym stwierdził: 

Prawdziwa tragedia w sytuacji 
polega na tym, że przyszłość Euro- 
py zatruwana jest dziś szerzeniem 
w narodzie niemieckim fałszywych 
i bezpodstawnych podejrzeń. Tak 
na przykład naród niemiecki kar- 
miony jest uporczywie twierdze- 
niem, ze W. Brytania planuje o- 
krążenie Niemiec i że okrążenie to 
oznacza zaprzeczenie Niemcom pra 
wą naturalnej i uzasadnionej eks- 
pansji handlu oraz stosowanie sta- 
le wzrastającej presji ekonomicz- 
nej, obliczonej na obniżenie ich 
standartu życiowego i doprowa- 
dzenie do materialnego i moralnego 
załamania. Jakże groteskowo sfał- 
szowano stanowisko W. Brytanii. 
Celem naszej polityki zagranicznej 
jest obecnie, jak zawsze, ustano- 
wienie na Świecie takich warun- 
ków ,w których każdy naród mógł 
by w bezpieczeństwie i w zaufaniu 
oddawać się swoim zajęciom. W 


takim świecie widzielibyśmy zna- 
czne szanse dla e!:spansji niemiec- 
kiego przemysłu i dla zatrudnienia 
niemieckich robotników, albowiem 
każdy kraj dziś niezbędnie potrze- 
buje towarów i zaopatrzenia, bę- 
dących w znacznej mierze wytwo- 
rami przemysłu niemieckiego i bry 
tyjskiego. W świecie, w którym 
zaufanie byłoby przywrócone, o- 
ba nasze kraje W. Brytanią i Niem 
cy mogłyby korzystnie współdzia- 
łać w dziele rozwoju tych możli- 
wości, które wciąż jeszcze pozo- 
stają niewyzyskane, ale tego ro- 
dzaju szczęśliwa przyszłość pozo- 
stać musi marzeniem, dopóki Niem 
cy nie będą gotowe porzucić swo- 
ich niesprawiedliwych podejrzeń w 
stosunku do innych i dowieść, że 
szczerze gotowe. są do rozumnego 
porozumienia się z rozumnymi 
ludźmi. 

Mimo, że nikt nie jest w 
stanie cenić pokoju wyżej ode 
mnie ,zawsze zdawałem sobie spra 
wę z tego, że w dzisiejszym -świe- 
cie państwo nieuzbrojone ma ma- 
łe szanse ,aby głos jego. został u- 


W dniu 23 b. m. w lokalu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej odbyła się 
konferencja prasowa, poświęcona 
uroczystościom „Dni Morza". 

Na konferencji przemawiali se- 
nator Jan Dębski, min. H. Stras- 
burger, oraz p mgr. Krzywiec, 

Mówcy zobrazowali sytuację na 
terenie Gdańska i znaczenie tego 
portu dla Polski 

Min. Strasbiirger podkreślił spe- 
cjalnie mocno konieczność utrzy* 
mania naszego stanu posiądania 


Również i stanowcza odpowiedź |.» Gdańsku, wyjaśniając znaczenie 
gdm. Yarnella, który na żądanie wy- |-współpracy portów gdyńskiego i 


gdańskiego, przystosowaych do 
przeładunków zupełnie różnych 
towarów, a więc nie konkurują- 
cych, lecz uzupełniających się. 
Stan polskiej marynarki na tle 
sił zbrojnych ma Bałtyku, nasze 
braki i potrzeby przedstawił znaw 
ca marynarki p. mgr. Krzywiec. 
Mi 


LEM 
Uroczystości „DNI. MORZA” 
rozpoczęły się w Warszawie w so- 
botę wieczorem uroczystością na 
pl. Marszałka Piłsudskiego i zawo- 
dami sportowymi oraz wiankami 
na Wiśle, 


słuchany, a gdy porównamy obec- 
ny stan naszych sił zbrojnych i na 
szej zdolności przeciwstawienia się 
atakom z tym co było nie daw- 
niej, jak rok temu, czuję, że mo- 
żemy oczekiwać przyszłości ze spo 
kojnym zaufaniem. Nasza flota 
jest dziś najpotężniejsza na świe- 
cie, Nasze wojsko z dnia na dzień 
wzrasta liczebnie i jest coraz le- 
piej wyekwipowane. Co się tyczy 
naszych wojsk lotniczych, to mo- 
gę zapewnić, że w ciągu ostatnich 
12 miesięcy wzrosły one na sile 
znacznie ponad nasze oczekiwania. 
Już dziś jakość personelu oraz 
szybkość i siła naszych samołotów 
nie mogą być prześcignięte przez 
wojska lotnicze żadnego innego 
kraju. 

Nasza obrona: cywilna poczyniła 
również wielkie postępy i funkcjo- 
nować będzie. skutecznie i spraw- 
nie w razie potrzeby. Zbrojenia 
brytyjskie nie zagrażają nikomu, 
ale są dziś konieczne dla przeciw- 
stawienia się agresji i próbom pa- 
nowania nad innymi. Porozumienie 
jakieśmy zawarli i gwarancje, któ- 
rych udzieliliśmy innym mocar- 
stwom europejskim posiadają ten 
sam cel — wzmocnienie. frontu po- 
koju i zapewnienie ochrony niepo- 
dległości państw zagrożonych przez 
agresję. 


Wybuch 


w Lo 


W sobotę o godz. 22.05 w najbar- 
dziej ruchliwym punkcie Londynu na 
Piccadilly - Circus nastąpił niespo- 
dziewany wybuch bomby. Detonacja 
była tak silna, że słyszano ją nawet 
o kilkaset metrów od miejsca wy- 
buchu. Wszystkie szyby 5-piętrowe- 
go gmachu, w którym znajduje się 
na pierwszym piętrze restauracja, 
zostały wybite. Również w dwóch 
sąsiednich gmachach wyleciały wszy 
stkie szyby, a m. in. w dużym maga- 
zynie tytoniowym oraz w magazy- 
nie konfekcji damskiej. Trzy osoby 
zostały ranne, Bomba była zegarowa 
I znajdowała się w małej paczce, o- 
winiętej w papier. Podejrzewają, że 
jest to dzieło rewolucjonistów ir- 
landzkich, którzy najwidoczniej 
mszczą się za wydanie w Irlandii 
zakazu istnienia tej organizacji. 

(PAT.). 
kh 

W godzinę po wybuchu bomby ze- 
garowej na Picadilly Circus, o godz, 
28.15 o 'dlkaset kroków od poprze- 
dniego miejsca eksplozji wybuchła 
druga bomba, podrzucona tym razem 
obok słynnego hotelu Picadilly, na 
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skrzyżowaniu ulicy Picadilly z ulicą 
Sackville, przy wejściu do oddziału 
safesów Banku Lloyd. 

Wybuch bomby, należącej do typu 
t. zw. bomb balonowych, nie pocią- 
gnął za sobą na szczęście żadnych 0- 
fiar w ludziacj., jednak detonacja by- 
ła tak silna, że w pobliskich domach 
wypadły wszystkie szyby. Huk zaś 
pomimo silnego ruchu ulicznego sły- 
szany był w promieniu kilometra. 

Sprawca podrzucenia bomby został 
ujęty. 

W chwilę po wybuchu zebrał się na 
Picadilly Street olbrzymi tium, który 
usiłował zlynczować sprawcę, tak, ił 
jedynie sila eskorta policyjna ochro- 
niła zamachowca przed samosądem. 

Wraz z osobnikiem, który podru- 
cit bombę, policja aresztowała jesz- 
cze jednego mężczyznę i kobietę, po- 
dejrzanych o współudział w zamach 


Sześć wybuchów 
Według ostatnich wiadomości ne 
cy ubiegłej nastąpiło ogółem sześć 
wybuchów bomb, skntkiem czego 
17 osób musiano OPARTY w. szpi- 
talach. 


10 osób rannych w Bordeaux 


Wybuch 


W sobotę, koło godz. 20-ej, w jej gruzów wydobyto 10 osób ran- 


dnym z barów w centrum miasta | nych, w tym jedną ciężko. 


Przy- 


nastąpił gwałtowny wybuch, który | czyna wybuchu nie jest znana. Po- 
zniszczył zupełnie zakład. Z podj licja prowadzi dochodzenie. 


„W protektoracie”... 


Wszystko wywożą do Niemiec 


W związku z drożyzną, jaka za-, wy w Pradze zarządził wypłacenie 
panowała w Czechach i na Mora- | wszystkim pracownikom związków 


wach naskutek wywozu wszelkich 
zapasów do Niemiec, Urząd Krajo 


Niemieccy urzędnicy 


Centralne Biuro Komitetu Fron 
tu Narodowego do spraw niesienia 
pomocy bezrobotnej inteligencji 
zarządziło we wszystkich gminach 
w Czechach i na Morawach spis 
bezrobotnej inteligencji. Wyniki 
spisu mają z jednej strony dać do 
kładny obraz położenia licznych 
rzesz bezrobotnej inteligencji, któ- 


komunalnych specjalnego dodatku 
drożyźnianego. 


wypierają Czechów 


rej szeregi wobec systematyczne- 
go napływu do wszystkich urzę- 
dów czeskich elementu niemieckie- 
go wzrastają z dnia na dzień, a z 
drugiej umożliwić miarodajnym 
czynnikom czeskim planowe orga- 
nizowanie niesienia pomocy bezro- 
botnej inteligencji. 


Protektorat kością w gardle 


Trzeciej 


BIALOGRÓD (PAT). O istnieniu 
na terenie niemieckiego protektora- 
tu Czech i Moraw tajnej terrostycz- 
no - wywrotowej organizacji, walczą 
cej z Niemcami, sygnalizuje dzien- 
nik „Dan“. Organizacja ta, nosząca 
nazwę „Siko“, łączy w sobie patrio- 
tyczne elementy czeskie i niemiec- 


kich socjalistów. Jak twierdzi dzien- 
nik, organizacja odgrywa dużą rolę 
w szerzeniu propagandy antyniemiec 
kiej, w działalności sabotażowej oraz 
w ułatwianiu prześladowanym przez 
Gestapo Czechom ucieczki za. grani- 
cę, 


W Słowacii 


Krwawe starcia żołnierzy słowackich z niemieckimi 


Przed kilku Cniami w Żylinie do 
szło do starcia pomiędzy  żołnie- 
rzami słowackimi a żołnierzami 
miejscowego garnizonu -niemiec- 
kiego. 


W wyniku starcia kilkunastu 
żołnierzy 


W ciągu następnych dni kilka= 


zostało rannych z obu| krotnie dochodziło do poważnych 


stron; kilku już zmarło z otrzyma | zajść między żołnierzami niemiec- 


nych ran. 


kimi a. słowackimi. 


W krajach demokratycznych 


‘cisla łrzmóć między narodem a ami 


Ważna impreza młodzieży socjalistycznej w Szwecji 


Socjal . demokratyczny związek 
młodzieży Szwecji, 
szło 100 tys. człońków i będący 
największą organizacją młodzieży 
szwedzkiej zwołał 
przedstawicieli wszystkich rodza- 


liczący prze- | 


musi uczestniczyć cały naród, 
Wywody Torstena Nilssona by- 

ły jasną i szczerą wypowiedzią 

„szwedzkiej młodzieży socjaldemo. 


konferencję | kratycznej w aktualnych zagad- 


nieniach wobec audytorium, skła- 


jów broni oraz działaczów mło. | dającego się w połowie z ofice- 


dzieży socjalistycznej, 


rów wyższych szarż. Każdy z 0- 


W słowie wstępnym przewod- | becnych na tej konferencji musiał 


niczący Związku Młodzieży socja- 


przyznać, że klasa robotnicza 


listycznej tow. Torsten Nilsson |iest najbardziej zdecydowanym 


wyjaśnił motywy, jakimi kierował ` 
się, zwołując tę naradę z udzia- | 
łem socjalistycznych przewódców 
młodzieży, przedstawicieli ruchu 
robotniczęgo i organizacyj chłop- 
skich oraz przedstawicieli wszy- 
stkich rodzajów broni, zarówno 
szeregowców, jak į z korpusu ofi- 
cerskiego. 

Zmienione formy prowadzenia 
wojny, nowoczesny rodzaj wojny, 
„zawoalowanej'*, przygotowania 
wojenne za pomocą ataków na si. 
lę oporu całego narodu, prowo- 
kowanie krwawych rozruchów we 
wnętrzu kraju nieprzyjacielskiego, 
-—— wszystkie te nowoczesne me- ! 
tody walki wymagają "RAR: 
ŁĄCZNOŚCI POMIĘDZY NARO- 
DEM A ARMIĄ 1 czynią koniecz- 
nością zdecydowaną wolę obrony. 

Obrona kraju o demokratycz” 
nym ustroju jest dzi równozna- 
czna z obroną kultury wolności 
i humanitaryzmu.  Socjaldemo- 
kratyczny związek młodzieży 
Szwecji stwierdził, że obrona kra- 
ju jest przede wszystkim obowiąz 
kiem młodzieży i to przekonanie 
dało mu pochop do wystąpienia 
z inicjatywą demokratyzacji ar- 
mit. 

Pierwszy referat wygłosił rek- 
tor Wyższej Szkoły robotniczej w 
Brunsviku, prof. dr. Alf Ahiberg, 
który omówił psychologiczne za- 
gadnienia wojny i pokoju. W prze 
mówieniu swym rzucił on hasło, 
którę konferencja adoptowała ja- 
ko swoje. Hasło to brzini; Demo- 
kratyzacja armii nie może prowa- 
dzić do militaryzacji demokracji. 

Następnie przyszli do głosu 
przedstawiciele armii, którzy zdali 
sprawę Z rozbudowy Obrony Pań- 
stwa oraz ze strategicznej sy- 
tuacji kraju. Dyscypłina w armii 
nie może polegać na „drill'u”* 
Jecz powinna wynikać z przekona 
nia demokratycznego narodu — 
dowodził jeden z oficerów - refe- 
reritów, 

Ideologiczny referat wygłosił 
tów. Torsten Nilsson, Mówił on 
o tradycyjnej nieufności, jaką za- 
równo klasa robotnicza, jak i 
chłopstwa nieraz żywi do milita- 
ryzmu, głównie z powody jego sto 
stńku do demokracji i dążenia do 
opanowania aparatu państwowe- 


Takiemu militaryzmowi jest kla 
sa robotnicza, jak i młodzież so- 
cjąfstyczna nadal przeciwna. Na- 
ród jest wytworem dziejów, jest 
współnołą, tworzoną przez los, 
i stosunek klasy robotniczej do na- 
rodu uzależniony jest od stanowi- 
ska, jakie klasa robotnicza zaj- 
muje w narodzie, od rozbudowy 
polityki społecznej, od praw przy- 
znanych robotnikom i od wolno” 
ści obywątelskich. Oto jest czyn- 
na obrona kraju w stosunkach 
wewrięttznych. W tworzeniu armii 


- 
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, obrońcą wolności i niepodległości 
kraju. 

Przedstawiciel związków zawo- 
dowych skonstatował, że armia, 
zrekrutowana na podstawie po- 
wszęchnego przymusu służby woj- 
skowej, składać się będzie z ol. 
brzymiej ilości robotników zawo. 


|dowców. Dlatego powinni ofice- 


rowie znać istotę ruchu zawodo- 
wego. Związki zawodowe gotowe 
są współpracować į okazać swą 
pomoc w tej materii, Początek 
pewien jest już zrobiony. Tor- 
sten Nilsson wygłasza w szko- 
łach wojskowych wykłady © ru- 
chu młozieży robotniczej. 


Dwa dni tawała konferencja, na 
której dyskutowali socjalistyczni 
przewódcy młodzieży i zawodow- 
cy, żołnierze į generałowie mary” 
narze i admirałowie, i jest to mo- 
że zjawiskiem typowym dla sto- 
sunków szwedzkich, iż pewien 
pułkownik, kierownik szkoły woj- 
Skowej, w końcowym przemówie- 
niu oświadczył, żę szwedzką ar- 
mia wita metody, zaproponowane 
przez tę konferencję i spodziewa 
się, że dadzą one dobre wyniki. 


ZMi NON, 
PETEN PO DAGER Greni, azy i TE KAME Ep 


A TAJ ZY Ć, NAWET PAZN 


JA NA OPAROWANIU 


PRAGA 
POD „PROTEKTORATEM* | 


„Wiadomości Literackie“ zamie- 
szczają reportaż z Czech. Autor 
na zasadzie relacji naocznych 
świadków, listów į t. p. podaje 
szereg obrazków z życia Pragi, 
świadczących o jednolitej, wrogiej 
wobec Niemców postawie ludno- 
ści, o prześladowaniach hitlerow- 
skich i o masowo stosowanym 
biernym oporze Cżechów. Oto je- 
den z nich: 

Przed główną pocztą zatrzymu. | 
je się ciężarówka: pod okiem nie- ` 
mieckiego oficera czescy robotni. | 
cy zdejmują z samochodu £ wno- 
szą do gmachu jakieś ciężkie 
skrzynie, „Ostrożnie, szkło!” x | 
przestrzega napis na skrzyniach. 
„Uwaga, nie rzucać!* — woła o-' 
ficer, który tych paru wyrazów 
wyuczył się po czesku i powtarza 
je teraz w kółko. Robotnicy ze zro 
zaumieniem 1 powagą kiwają gło- 


wami, bardzo ostrożnie napozór i 


ujmują skrzynie, nawołując się: 
wzajemnie: 
tam!“ Naraz pierwszej grupie w | 
jakiś. dziwny sposób skrzynia wy. | 
myka się z rąk i z hukiem leci 
na pozy — z wnętrza skrzyni | 


Min Bonnet o sytuacji politycznej 


Exposé, wygłoszone w sobotę 
przez ministra Spraw Zagranicz- 
nych Bonnet na posiedzeniu rady 
ministrów, dotyczyło przede wszy- 
stkim aktualnych zagadnień mię- 
dzynarodowych: układu francus- 
ko - tureckiego, rokowań angiel- 
sko - francusko - sowieckich i sy- 
tuacji na Dalekim Wschodzie. 

Po zakończeniu obrad, zapew- 
niano, iż na posiedzeniu nie była 
poruszana sprawa stosunków fran 
ceusko-hiszpańskich, 

Mówiąc o układach francusko- 
tureckich, Bonnet stwierdził, iż 
dzięki nim został zamknięty naj- 
mniej pomyślny rozdział w histo- 
rii stosunków francusko - turec- 
kich, pozostający w związku z za- 
gadnieniem Sandżaku Aleksandret 
ty. Układy te z drugiej strony 
rozpoczynają nowy okres w sto- 
sunkach obu krajów, oparty na 
wzajemnym zaufaniu. Oba kraje 
będą współpracowały nad utrzy- 
maniem pokoju na Bałkanach i we 
wschodniej części Morza Śród- 
ziemnego. Zawarte układy w naj- 
mniejszym stopniu nie ogranicza- 
ją kulturalnej i moralnej misji 
Francji na Wschodzie. 

Nastepnie przeszedł Bonnet do 


Konstytucja słowacka 


Rząd ks. Tiso uchwalił projekt 
nowej konstytucji słowackiej, 
który w dniu 23 bm, został prze- 
dłożony sejmowi. 

Według par. 1 i 2, konstytucja 
tworzy na Słowacji ustrój auto- 
rytatywny, ustala wybór prezy- 
denta przez sejm na okres 7-letni 
z zastrzeżeniem, że prezydent nie 
może kandydować więcej, niż 2 
razy z rzędu. Prawo obieralności 
przysługuje każdemu % obywateli 
słowackich,mającemu w dzień wy- 
boru ukończonych lat 40. 

Por. 6 przewiduje organizacje i 
udział stronnictw politycznych w 
życiu państwa. 

Par. 7 wprowadza podział oby- 
wateli w ugrupowaniach stano- 
wych. jak: rolników, przemysłow- 
ców. kupców, urzędników. rze- 
mieślników i in. Należenie obywa- 
teli do orzanizacyj stanowych jest 


przymusowe. . 


Par. 12 zawiera organizację 
grup narodowościowych w pań- 
stwie, według której pewne grupy 
narodowościowe posiadają wyjąt- 
kowe prawa rozwoju kulturalnego 
i politycznego (Niemcy). 


NAUKA PROTEKTORÓW 
NIE POSZŁA W LAS. 

Poza projektem konstytucji, 
Rząd słowacki przygotował pro- 
jekt ustawy o obywatelstwie. Ocze 
kiwane jest również wydanie w 
dniach najbliższych rozporządze- 
nia o zwolnieniu z szeregów armii 
słowackiej wszystkich Żydów, jak 
również i sympatyków _„żydobol- 
szewizmu',  czechosłowakofilów i 
innych wrogów obecnego ustro- 
ju“. Zagadnienie żydowskie nie zo 
stanie ograniczone tylko do armii. 
Już dzis omawiana jest sprawa 
przeprowadzenia spisu  posiada- 
nych przez żydów nieruchomości. 


rokowań moskiewskich. Minister 
ograniczył się do zapoznania 
swych kolegów z odpowiedzią ko- 
misarza Spraw Zagr. Mołotowa 
na ostatnie propozycje francus- 
ko - brytyjskie. Bonnet przedsta- 
wił również przebieg wymiany po- 
glądów na ten temat pomiędzy 
Paryżem a Londynem. Chociaż nie 
należy nie doceniać istniejących 
trudności mie można się jednak 
dziwić, iż istnieją one, zważyw= 
szy na znaczenie i ilość skompli- 
kowanych zagadnień, jakie nale- 
ży rozwiązać i ująć w formę tek- 
stów układu. Rokowania trwają 
i zarówno W. Brytania, jak i 


Francja, ze swej strony nie pomi- 
jają niczego, by doprowadzić je 
do pomyślnego końca. 

Ostatnim zagadnieniem, jakie po 
ruszył min, Bonnet, była sytuacja |! 
na Dalekim Wschodzie, a w szcze- 
gólności blokada końcesji w Tien- 
tsinie. Mówca wskazał na solidar- 
ność Francji i Anglii wobec groź- 
by, skierowanej przeciw ich wspó! 
nym interesom w Chinach. Zda- 
niem min. Bonneta, istnieje na- 
dzieja, w szczególności dzięki sta- 
nowisku, zajętemu przez Rząd Bta 
nów Zjedn., 14 konflikt będzie 
mógł bić załatwiony w płaszczy” 
żźnie lokalnej. 


Czyżby nowy 


Dziennik „Slovenec“ k Labłany od- 
piera w artykule p. t. „Czy to są 
przyjacielskie stosunki?“ kłamliwe 
wywody „Neues Wiener Tagblatt“ 
ns temat ilości Niemców w Jugosla- 
wii. Zdaniem dziennika wiedeńskie- 
go, w Jugosławii znajduje się aż 100 
tys. Niemców, gdy tymczasem jeśt 
ich tylko, według urzędowej statys- 
tyki, 450 tys. „Slovenec“ przypomi- 
na, że przed kilkunastu dniami miui- 
stał polemizować z „Muenchener Neu 
este Nachrichten*, dowodzącym, że 
w Jugosławii jest 650 tys. Niemców. 
Postępowanie „Neue Wiener Tag- 


Lebensraum? 


najmniej dziwne, zwłaszcza, że pi 
między Jugosławią a Rzeszą istnie- 
ja dobre stosunki sąsiedzkie zarów" 
no w zakresie politycznym, jak 1 go- 
spodlarczym. 

Odpowiedź dziennika luhlańskiego 
utrzymana jest w ostrym i stanow- 
czym tonie i dowodzi, że SPOLE- 
CZEŃSTWO. JUGOSŁOWIAŃSKIE 
ZDAJE SOBIE DOSKONALE SPRA 


WẸ Z NIEBEZPIECZEŃTWA, JA-| 


KIE KRYJE W SOBIE AKCJA 
FAŁSZOWANIA STATYSTYKI NA 
RODOWOŚCIOWEJ, UPRAWIANA 
STALE PRZEZ PRASĘ NIEMIEC- 


blatt“ jest, zdaniem „Slovenca“, oo- i KA, 


„Uwaga, uważajno | 


dolatuje brzęk tłukącego stę szkła. 
Robotnicy drugiej grupy tak bar- 
dzo się przeraziłi, że... i ich akrzy- 
nia spada na ziemię, Oficer wpa- 
da w szał; darmo jednak próbu- 
je wymyślać i przeklinać po cze. 
sku — wybucha wreszcie ste- 
kiem gróźb i epitetów niemiec- 
kich, machając szpicrutę. Robot- 
nicy stoją przerażeni i jakby za. 
skoczeni, miny maję głupkowata 
— z wszystkich ośmiu twarzy 
wyziera oblicze „dzielnego woja- 
ka Szwejka", który znowu przy 
całej swej pozornej głupocie i po- 
czciwości coś zbrojł... 
Przytaczając wiele podobnych 
przykładów autor (F. G. Weis. 
kopf) stwierdza 
Okres zdumienia, zwątpienia i 
apatii — pierwsza bezpośrednia 
reakcja na akt gwałtu w dn. 16 


a 


ocknął się duch buntu, zjawiło się 
gorące umiłowanie i przywiązanie 
do wolności. 


„NAROD CESKI NIKDY 
NESKONA" 


Podobnie © tym, oo się w Cze- 
chach dzieje, © wzrastającym tam 
oporze pisze „Jutro Pracy". 


mysłami pod adresem protektora, 
W innych kinach, gdy ma ekra- 
nie ukazuje się postać Hitlera pa. 
bliczność urządza kocią musykę. 
W Teatrze Narodowym władze 


przedstawienie opery Smetany 


tyczne. Jędrna treść wzmocniona 
melodią i patosem żywej gry ak- 
torskiej przechodzi chwilami w po 
tężny zew. jakichś sił nadprzyTro- 
dzonych, W jednej z końcowych 
arii artystka Śpiewa wyjątkowo 
silnie refren: 
Ten narod ceski nikdy neskona 
on hruży pekla-vesechny 
prakona. 
To co się w tej chwili zaczęło 


Tezy „programowe” zespołu „Radgas” 


Jak donosiliśmy, przed kilkoma 
tygodniami w łonie zespołu „Zadru- 
ga" dokonał się rozłam. Elementy, 
wyzmające ideały rasistowskie, nie 
mogąc pogodzić się z pracą teorety= 
cma „intelektualistów", zźmietzają- 
cych do przerzucenia całej odpowie- 
dzialności za upadek Polski w epoce 
saskiej na Kościół Katolicki, posta- 
nowiły wszcząć samodzielną akcję w 
okół mającego powstać czasopisma 
„Radgast', pod redakcją poety pod- 
hałańskiego, p. Skupienia, i teorety- 
ka rasizmu integralnego, p. Grabow- 
skiego. 


Do akcji grupy „Radgast" przyłą- 
czyła się ostatnio grupa t. zw. „Wici 
Zadrużnych* — młodzieży akademic- 
kiej, posiadająca swych członków we 
wszystkich głównych ośrodkach nau- 
kowych Polski. Grupa ta „Zadruż- 
nych Wiciowców** wespół z intelek- 
tualistami stanowiła ośrodek teore- 
tycznych prać „Zadrugi”*, zmierzają- 
cych do stworzenia całego światopo- 
glądu t. zw. „heroicznego”, na któ- 
rym miano budować następnie wiel- 
ką cywilizację słowiańską. Ośrod- 
kiem pracy obu tych grup były dzie- 
dziny: filozoficzna, religijna i arty- 
styczna, oparte o „heroizm. 

Po wyłamaniu się grupy rasistow- 


skiej z „Zadrug.: , w grupie akade- 
mickiej rozpoczął się ferment, spo- 
wodowany chęcią przejścia od prac 
teoretycznych do natychmiastowego 
czynu i realizacji. Za podstawę wzię- 
to książkę czołowego teoretyka „Za- 
drugi”; Stachniuka: „eroiczna 
wspólnota narodu”. Grupy: akie- 
micka i rasistowska bardzo prędko 
doszły do porozumienia, wynikiem 
którego było wydanie Biuletynu 
nr. 1 Zespołu Ideowego „Radgast”, 
W Biuletynie tym zamieszczono „Te- 
zy programowe” w ilości 15, 


Podajemy kilka tez: 

1) Posłannictwem narodu polskie- 
go jest wyzwolenie i zjednoczenie 
narodów sławsko - nordyckich i bu- 
dowa imperium Sławskiego — Wiel- 
kiej Sławii. 


2) Przeznaczeniem rasy macho | 
nordyckiej -— panowanie nad świa» 
tem, 

3) Państwo jest wyrazem ducha 
rasy i narzędziem woli mocy narodu. 
Ustrój państwa winien wypływać z 
niezmienników rasowych Polski, 


4) Ustrojem politycznym =- ideo- 
władcza spólnota militarna — Za- 
druga — oparta na jawnych rządach 
hierarchicznych. 


Miernikiem uprawnień do władzy 
-— praca dla państwa. 

5) Kościół jako organizacja mię- 
dzynarodowa i judaistyczna zostanie 
oddzielony od państwa i pozbawiony 
wpływów. 

6) Mniejszości sławskie i pokrew- 
ne będą asy..ilowane. Niearyjczycy 
i osoby pochodzenia  niearyjskiego 
zostaną WYTĘPIENI (!!) lub usu» 
mięci jako element nietwórczy i za- 
każający krew rasy. 

Takie są tezy. 

Jak widzimy, ci faszyzujący pano- 
wie odpisali swe „tezy“ z dzieł hi- 
tlerowskiego „teoretyka'* Rosenber- 
ga. Z pewnymi zmianami. 


Akurat | chockiego, dyżurnego 


Przegląd tygodników 


dziać na widowni jest nie do opi- 
sawia. Publiczność jednogłośnie 
podchwytuje refren, pod strop sa. 
li wzbija Mię jak gromy nie pieśń, 
ale krzyk, grożba, przysięga. Z sā- 
li przedostaje się na ulicę, zamie= 
nia się w hymn narodowy. 

To już nie demonstracja, to... 
nie wiem poprostu jak nazwać — 
to jakaś potężna idea narodowa, 


przekraczająca zwykłe ludzkie 
rozumienie rzeczy. ; 

DWIE WOJNY 
W  dwautygodnikyu „Sygnaly 
czytamy: 


Nie ma sprzeczności między 
okopami walki z faszystowskim 
zaborcą, a barykadą walki o wol- 
ność, Przeciwnie: istnieje cista 
zależność. Od losów tej wewnętrz- 
nej walki o wolność zależy bo- 
wiem charakter wojny, jaka to- 
czyć się będzie w okopach. I dla- 
tego demokracje krajów, zagrożo- 
nych faszystowską agresją, po- 
winny dołożyć wszystkich starań. 
aby wojna, która wybuchnie. sta- 
ła się wojną między demokracją. 
a faszyzmem, Abyśmy bronili nie 
haseł wolności, ale wolności już 
istniejącej, Aby przeciwniemiec- 
kie okopy były barykadą wolno- 
ści. 

O NORMALNE ŻYCIE 
Tygodnik „Piast“, organ kra- 

kowskich ludowców w Nr. 26 (na 
kład drugi po konfiskacie) całko- 
wicie potwierdza, że rzucone ostā- 
tinio ze sfer urzędowych hasło 
„bądź gotowym, ale żyj normal- 
nie“ jest słuszne i leży w interesie 
Państwa, 

Stan bowiem międzynarodowe- 
go naprężenia trwa już długo i nie 
wiadomo kiedy się skończy, a tym 
czasem narastające z dniem każ- 
dym problemy naszego życia we» 
wnętrznego, różne bolączki ludzkie 
domagają się swego rozwiązania. 

Tymczasem hasło normalnego 
życia obowiązywać ma tylko „do” 
ły”, góra zaś stwarza szereg © 
graniczeń. Do takich ograniczeń 
należą zakazy zgromadzeń „pod 
gołym niebem", Same stronnictwa 
polityczne unikają tych zgroma- 
dzeń, jak i w ogóle ze względu na 
sytuację polityczną,  nakłasają 
swej akcji szereg hamulców. 

Ale ograniczenia nie mogą pm 
wadzić do zbył daleko idącego 
i nieusprawiedliwionego zasadą 
obronności Państwa skrępowania 
życia społecznego obywateli. 

„Piast* przytacza przykłady 
takich nieusprawiedliwionych za- 
kazów i ograniczeń: 

Ale dlaczego zakazuje się jak 


go i z góry pozbawionego przęz 
aranżerów cechy aktualności poli. 
tycznej, podczas gdy podobne uro. 
czystości „pod gołym niebem” i 
z pochodami odbywają się w tym 
czasie gdzie indziej? 


darów ludowych, sztandarów z go 
dłem państwowym, uroczystości, 
która. daje sposobność do zamani. 
festowania narodowych uczuć 
chłopa polskiego 1 jego gotowści 
dó wszelkich ofiar w obronie Oj. 
czyzny, gdy podobnym manifesta- 
cjom innych ugrupowań nie czyni 
się przeszkód? i 
Takie postępowanie nie przy- 
czynia się do wytworzenia w my- 
šli przeciętnego obywatela prze” 
świadczenia o normalnym trybie 
życia społecznego. 


Echa kałastrofy 
kolejowej w Rembertowie 


W Sądzie Okręgowym w Warsza 
wie ogłoszono wyrok w procesie 
o katastrofę kolejową w Rember-, 
towie. O sprawie tej pisaliśmy 
przed paru dniami. 

Po północy 29 marca r. b. po- 
ciąg towarowo - pośpieszny wpadł 
na zatrzymany niepotrzebnie przed 
semaforem wyjazdowym pociąg o- 
sobowy, idący do Brześcia. Skut- 
kiem zderzenia w wypadku zginę- 
ło 4 pasażerów; 9 osób było zra- 
nionych. 

Sąd skazał po trzy lata więzie- 
nia: nastawniczego Stanisława Su- 
nadzorcze» , 
go Adolfa Dirksa i dyżurnego ru= 
chu Walentego Lasotę. Skazanych 
aresztowano na sali sądowej. 


na zytiówy - i suwerenność aitwa 


Na jesieni 1938 r. dr. Funk, mi- 
nister gospodarki III Rzeszy, wy- 
ruszył na południowy wschód 
Europy — montować „Balkanach. 

se“ (oś bałkańską), 

W ezasie swego pobytu w Sofii 
oświadczył wszem wobec, że 

„Podróż jego nie zmierza by- 
najmniej do poddania któregokol- 
wiek z państw bałkańskich w ta- 
ką czy inną zależność od Niemiec. 
Istnieje oczywiście... naturalny 
ebszar gospodarczy, rozciągający 
się od Morza Północnego do Mo- 
eza Czarnego, ale na tym ogrom- 
mym obezarze wystarczy miejsca 
prt. wieła tospodarstw narodo- 

“o (M. K. Fodor. „Na potu- 
ze od Hitlera“, wyd. Książnicy 
Adas“ — z cyklu „Przemiany*). 

Ta niewątpliwie pokojowa wy- 
powiedź nie znajduje pokrycia w 
faktach, popartych statystyką, w 

faktach, poprzedzających podróż 
ministra Funka, jak i w tych, któ- 
re po niej nastąpiły, 

Trzecia Rzesza w swych impe- 
rialistycznych zamierzeniach nie 
może znieść na swym „Lebens 
raumie* (?) ra bee samodziel- 
nego państwa. Podbijała je goe 
podarczo, a skoro tylko którekol- 
wiek z tych państw, znajdujące 
się na „naturalnym obszarze 
gospodarczym, rozciągającym się 
od Morza Północnego do Morza 
Czarnego..* zechciało- wyrwać się 
z ekonomicznych objęć Trzeciej 
Rzeszy — nadał cios zdecydowa: 
uy- Mapa Eucopy przekształcała 
się. Suwerenne obszary zmieniały 
sztandar państwowy. Swastyka na 
ezerwonym tle załopotała na zam- 
ku w Schónbrunie (Wiedeń), na 
Hradczanach (Praga). 


W 1929 r. stosunki Wiednia 
z Rządem wejmarskim były jak 
najlepsze. Udział Niemiec w eks- 
porcie Austrii wymosił 15,9%. 
Niemcy wywoziły do bratniego 
państwa 20,9% jego zapotrzebo- 
wania importowego. Lata następ" 
ne serdeczność tych stosuńków 
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jeszcze wzmogły. Dopiero rok 1933 
— rok objęcia władzy przez Hi- 
tlera — zmienił sytuację. Zarów- 
no import, jak i eksport — do 
iz Trzeciej Pzeszy spadły, W 1937 
roku Austria przywoziła z Nie» 
miec już tylko 16,3% swego cał. 
kowitego importu, a wywoziła 
14,9% eksportu. W tym samym 
czasie wzmogły się obroty pomię: 
dzy Wiedniem a Rzymem, Pary- 
żem i Londynem, Walka z naro- 
dowym . „aocjalizmem* na are: 
nie wewnętrznej przybrała na sile. 

I padł cios — Austria ietnieć 
przestała. 

W 1929 r. mdział Niemiec w 
eksporcie Czechosłowacji wyno- 
sił 19,4%, udział w imporcie — 
25%. I mów objęcie władzy przez 
Hitlera wyzwoliło nadwełtawską 
Republike od  proniemieckich 
sympatii. Trzymał się jeszcze 
przez pewien czas eksport — by 
wreszcie załamać się katastrofal- 
nie. W 1937 r. import Czechoało- 
waji z Niemiec spadł do 15,5%, 


eksport do — 13,7%, Na stratach 
Berlina zarabiały Włochy, Fran- 
cja i Anglia. 

I wtedy po kilkumiesięcznej 
kreciej robocie — Sudety wróciły 
do „Ojczyzmy*. A po tym — Cze. 
chy i Morawy. Słowacja stała się 
kolonią Trzeciej Rzeszy. 

Fakty mówią same za siebie. 
Suwerenne, lecz słabe państwa, ży: 
jące na niemieckim  „Lebene- 
raumie* — państwa, które odwa- 
żyły się zmienić swoje sympatie 
gospodarcze z proniemieckich — 
na profrano"skie, proangielskie, 
ba, nawet prowłoskie—zginąć mu- 
siały. 

Wbrew słowo: 1 dr. Funka — nie 
było dla nich miejsca obok Nie- 
miec na „naturalnym obszarze 
gospodarczym, rozciągającym się 
od Morza Północnego do Morza 
Czarnego.“ 

"Trzecia Rzesza uznaje tylko si- 
łę — i siłę trzeba jej przeciw- 
stawić. 


R. LESSEL. tu wydział aprowizacyjny M. 8. 
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Pożądany zwrot 


W r. 1922 zlikwidowano ministe- 
rium aprowizacji, którego zada- 
niem była troska o wyżywienie lu- 
dności, dbanie o zaopatrzenie ryn- 
ku, regulowanie cen artykułów pier 
wszej potrzeby, oraz walka z li- 
chwą i spekulacją. 

W chęci jaknajszybszego zlikwi 
dowania wojennej gospodarki i po 
wrotu do wymarzonej, przedwo- 
jennej gospodarki liberalnej łu- 
dzono się, że wystarczy w tym ce- 
lu zlikwidować, zwinąć, zreorgani- 
zować rozmaite urzędy i organiza- 
cje, będące wyrazem przymusu go- 
spodarczego. 

„Zakres działania ministerium a- 
prowizacji przejęło ministerium 
spraw wewnętrznych, a po przeró- 
żnych próbach i eksperymentach, 
istotną część zadań, związanych z 
aprowizacją ludności,- przydzielono 
do ministerium rolnictwa i reform 
rolnych, przenosząc do tego resor- 


W. i mianowany w r. 1938 podse- 
kretarzem stanu p. Wierusz Kowal 
ski (poprzednio dyrektor departa- 
mentu w min. przemysłu i handlu) 
zapowiedział mniej więcej rok te- 
mu, że na 1 kwietnia 1939 zostanie 
zorganizowany potrzebny aparat 
biurokratyczny i gospodarczy, O- 
becnie więc w ministerium rolnic- 
twa koncentruje się troska o zao- 
patrzenie w żywność kraju i dba- 
nie o odpowiednie zapasy. 

Groza wojny, wisząca nad Euro- 
pa, zmusza do gruntownego na- 
wrotu z powojennej drogi i nasta- 
wienia się na możliwości wojenne. 
Tęsknota z przed lat kilkunastu o- 
kazała się marzeniem, podobnie 
jak powrót do liberalizmu gospo- 
darczego. 

Gromadzenie zapasów żywności 
to jedna z najistotniejszych części 
zwiększania potencjału obronnoś- 
ci państwa, a konieczność przygo- 
towania odpowiednich zapasów zba 


Karta z dziejów polskiego wychodźiwa 


Tragiczna Węurówka 140.000 ludzi 


Obraz rzeczywistości, jaki wy- 
łania się z rozmaitych publikacji 
Instytutu Gospodarstwa Bpołecz- 
nego poświęconych sprawom emi- 
gracyjnym, dość jest niekiedy od- 
legły od sądów potocznych będą- 
cych u nas w obiegu, na temat ży 


cia I doli wychodźców polskich za, żądanym". 


ryce znalązł się nagle bezbronny 
wobec” depresji, która pozbawiła 


tut Gospodarstwa 
książka M. Niemyskiej + Hesseno- 


Społecznego ; reemigrantów stanowią górnicy; o 


' znalezieniu pracy w naszych ko- 


wszelkiej wartości cały jego do-| wej poświęcona jest tym właśnie palniach nie mogą marzyć. Roz- 
reemigrantom z Francji *), Zawar-| poczyna się wędrówka w poszuki- 


robek; górnik polski we Francji, 
mimo, że łatwiej go było wyzy- 


te w niej zostały wyniki badań 


skać miejscowemu  kapitaliście, ! przeprowadzonych metodą ankie- 
stał się nagle „osobnikiem niepo- | towa wśród wszystkich reemigran 


W latach 1931—1936, 


tów, jacy powrócili na teren je- 


granicą. Wydane niedawno dwa | powróciło z Francji do Polski z , dnego powiatu (śremskiego) w 


tomy  „Pamiętników Emigran- 
tów” zdarły wiele romantycznych 
osłonek urzędowego optymizmu z 
tych istotnych trudności, z jaki- 
mi borykać się musi polski wy- 
chodźca, z ogromu ofiar, jakimi 
okupuje swój — pożal się Boże!— 
dobrobyt. Lata kryzysu 
falę klęsk naszym emi- 
Osadnik polski w Ame- 


górą 140 tysięcy robotników pol- 


okresie lat 1930-36. Jakkolwiek 


skich. A przecież i w Polsce sza- | jest to tylko nieznaczny wycinek 


lał wówczas kryzys; i wydarci ze 
swego środowiska ludzie, po po- 


ostatnie miejsca w wielotysięcz- 
nym szeregu tych, co daremnie 
czekali na pracę. 

Ogłoszona ostatnio przez Tnsty- 


_0Ś bez smarów... 


Ze strony niemieckiej płyną co- 
dzień zapewnienia o trwałości osi 
Berlin — Rzym, o jej niewzruszal 
ności i braterstwie obu armii. 
Wprawdżie są sceptycy, którzy 
twierdzą, że każda oś ma dwa koń- 
ee, ale ta oś będzie miała tylko je- 
den dla niej bardzo smutny koniec, 
gdyż Włochy w chwili decydującej 
prawdopodobnie  odstąpią, nie 
chcąc narażać się na nieuchronną 
klęskę. Zostawmy jednak scepty- 
ków i uwierzmy żelbetonowym do- 
wodzeniom hitlerowców. 


Chodzi o inną rzecz. W „charak- 
terze“ osi leży to, że potrzebuje 
smarów. Bez nich źle funkcjonuje 
i skrzypi, Czasem skrzypi przez 
megafony, z których wydobywa 
się bełkot zdenerwowania i nie- 
artykułowane dźwięki  bezsilnej 
wściekłości. 

Oś Berlin—Rzym jest w tej dla 
siebie” nieszczególnej sytuacjt że 
cierpi na chroniczny brak smarów 

Zapotrzebowanie obu państw osi 
w okresie pokoju (jeśli dzisiejszy 
stan można nazwać pokojem) wy- 


Hotel, w którym straszy 


Donosiliśmy niedawno, że min, 
Goebbels wycofał ze sprzedaży wi- 
dokówkę z hotelem Dreesen w Go- 
desbergu, w którym to hotelu we 
wrześniu ubiegłego roku nastąpiło 
spotkanie pomiędzy Hitlerem a 
Chamberlainem. 
| Hotel ten — jak nam donoszą— 
ma już bogatą przeszłość za sobą 
i jeśli przyszłe Niemcy nie wyma- 
żą z dziejów swych całego dzisiej- 
szego okresu hańby, to hotel ten 
przejdzie do dziejów jako gmach 
historyczny, w którym Führer 
Trzeciej Rzeszy chętnie się zatrzy- 
mywał. 
| A więc dnia 29 czerwca 1934 r. 
był Hitler wraz z Goeringiem i 
Goebbelsem na weselu gauleitera 
Westa i nadprezydenta Terbo- 

Wprośt z wesela przyjechał 

w towarzystwie Gocbbelsa do ho- 
telu Dreesen w Godesbergu, gåzie 
na jego cześć urządzono „fakiel- 
bug" t. j. pochód z pochodniami. 
Hitler jednak nie udał się na spo- 


Seciał do południowych Niemiec, 
by tam rozprawić się krwawo z re 
oltą Roehma. W tym więc ho- 
u opracowano w ścisłym kółku 
zaufanych szczegóły morderczej 
ii Tu każdy otrzymał 
t i dyrektywy i gdy los 
Roehma został przypieczętowany 
w Wiessee, to w Berlinie zgraja 
zbirów przygotowywała morder- 
stwo gen. Schleichera. 
Czy tkwi jakiś głębszy sens w 
kra, że Hitler swego angielskiego 


gościa do tego właśnie hotelu za- 
prosił? Czy istnieje jakaś asocja- 
cja myśli pomiędzy nocą św. Bar- 
tłomieja z czerwca 1934 roku, a 
planem zniszczenia Czechosłowa- 
cji, który Chamberlain miał tak 
gładko przełknąć? Nie łatwą rze- 
czą jest zbadać „kompleks“ wo- 
dza, który — wedle własnego o- 
świadczenia —— posiada pewność 
lunatyka, wyznaje mistykę miej- 
scowości i uprawia  kabalistykę 
liczb. W każdym razie nie było to 
rzęczą wykwintnego smaku, że 
właśnie w tym hotelu zapragnął 
Hitler narzucić angielskiemu mę- 
żowi stanu swój dyktat. Jeśli Goeb 
bels zabrania sprzedaży kart z 
widokiem hotelu w Godesbergu, to 
może dlatego, że wyobraźnia pod- 
suwa mu na nich czerwone plamy 
krwi. 

Uszlachetniony bliskim stosun- 
kiem do osoby Fiihrera, jest dziś 
rozszerzony hotel „Dreesen* szcze- 
gólną atrakcją dla wielkiej bur- 
żuazji » Nadrenii i Westfalii. Na 
placu do parkowania stoją stio- 
czone najnowsze modele limuzyn, 
a w pewne dni, szczególnie w okre 
sie karnawałowym, obowiązuje w 
hotelu smoking a opłata za wstęp 
jest tak wysoka, że zwykły śmier- 
telnik nie może marzyć o dostaniu 
się do tego ośrodka „wspólnoty 
tudowej”. Tylko uprzywilejowa- 
nym gościom pokazuje się histo- 
ryczne pokoje, a właściciel tego 
hotelu, Dreesen, został Fiihrerem 
hotelarstwa niemieckiego, 


nosi 11 milionów ton płynnego pa- 
liwa. Cyfra ta nie obejmuje do- 
staw dla wojska, nie wykazanych 
w bilansie handlowym. 

Produkcja własna obu państw 
pokrywa jedynie cząstkę tego za- 
potrzebowania, t. j. 3 miliony ton. 
Na cyfrę tę składa się zarówno 
olej ziemny, jak i syntetyczne pa- 
liwo. 8 milionów ton muszą Italo- 
Niemcy s 

Wątpić należy, czy stan ten ule- 
gnie zmianie. Produkcja oleju 
ziemnego obu krajów wynosi tylko 
8 proc. potrzebnego zużycia i cy- 
fra ta stanowi maximum ich zdol- 
ności produkcyjnej. Syntetyczna 
produkcja mogłaby wprawdzie 
wzrosnąć, ale natrafia na duże 
przeszkody, wskutek braku sił ro- 
boczych w zaopatrzeniu w węgiel 


w Niemczech, a braku węgla we | ło 


Włoszech. 

Cała nadzieja — w imporcie. 
Stąd ultimatum gospodarcze dla 
Rumunii, posiadającej olej ziemny. 
Ale i Rumunia nie wystarczy, po- 
krywa bowiem tylko 20 proc. za- 
potrzebowania osi, podczas, gdy 
większą część importu szła z We- 
nezueli, Holenderskich Indii i Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. 

Wenezuela eksportowała 33 proc. 
(wedle innych obliczeń nawet 50 
proc.), Stany Zjednoczone 24,5 
proc. wwozu oleju ziemnego do 
państw osi. 

Gdyby osi udało się zdobyć na- 
wet całą produkcję rumuńską, i to 
nie rorvwiązałoby zagadnienia, bo- 
wiem Rumunia ze swym 4,5 milio- 
nami ton pokryłaby tylko nieco 
więcej aniżeli połowę zapotrzebo- 
wania. 

To są obliczenia najkorzystniej- 
sze dla osi. Ale zapotrzebowanie 
Włoch i Niemiec rośnie z dnia na 
dzień, a na wypadek wojny wzro- 
słoby trzykrotnie. 

Nie ulega wątpliwości, że im- 
port zamorski (U.S.A., Wenezue- 
la, Indie Hol.) natychmiast od- 
padnie, a nie jest bynajmniej.pew 
ne, czy Rumunia zechce całą swo- 
ją produkcje oddawać osi. 

W ten sposób na wypadek wol- 
ny oś pozostanie bez smarów. Nie 
trzeba chyba dodawać, jakie ten 

fakt ma znaczenie. J. Rawicz. 


owej gromady przesiedleńców, od- 
bija się w nim jak pod mikrosko- 
pem los całej tej rzeszy, co niby 
Pan Twardowski na księżycu, zą- 
wisła między niebem i ziemią: 
między Francją, która nie chcia- 
ła ich żywić i Polską, która nie 
chciała na powrót ich wchłonąć. 


wny obraz wędrówki owych stw 
czterdziestw tysięcy, przybierają” 
cej rozmiary istnego kataklizmu. 
Niedość bowiem, że wyjazd ich z 
Francji przypominał raczej ewa- 
kuację wojenną, niż rozwiązanie 
umowy o pracę. Większość emi- 
grantów wróciła istotnie pod przy 
musem — t, m. z powodu nakazu 
opuszczenia Francji; inni, świado- 
mi, że ten sam los ich czeka, wo- 
leli uciec zawczasu. Terminy tych 
nakazów były takie, iż trzeba by- 
ło w pośpiechu za ladajaką cenę 
likwidować nagromadzony wielo- 
letnim trudem mizerny dobytek; 
wielu potraciło przy tym wpłaco- 
ne składki ubezpieczeniowe, o któ 
re nikt się w porę nie zatroszczył. 
Nie dziwnego, że w tych warun- 
kach trzecia część badanego ze- 
społu przybyła do Polski dosłow- 
nie bez grosza, a wielu wywiozło 
z Francji jedynie to, co im zosta- 
po sprzedaży mebli. Ale, jak 
powiedzieliśmy, nie dość na tym: 
rzeczywiste rożmiary klęski uja- 
wniają się dopiero po ie do 
kraju. Większość śród badanych 


*) Mrala Niemyska - Hessen. Re- 
emigracja z Francji w dobie kryzy- 
su. Instytut Gospodzrstwa Społecz- 
nego, Warszawa 1939, 


a. A, a A JĄ). - 


waniu jakiegokolwiek zarobku; 
ale jeśli trudno o ten zarobek lu- 
dziom miejscowym, tym trudniej 
im, którzy — dwukrotnie wydar- 
ci ze środowiska w. które już wro- 
śli — czują się tu potrosze jak 
obcy, nie znają dróg, wypadli ze 
swej kolei i zawsze pozwolą sie 
zdystansować: wielu spośród nich 
emigrowało wszak jeszcze przed 
wojną (początkowo do Westfalii), 
a znaczna większość — w latach 
1920-24! O przeszkoleniu ich, o 
stworzeniu dla nich jakichś war- 
sztatów pracy nie było mowy. To- 
też z górą 60% badanych reemi- 
grantów nie potrafiło znaleźć ża» 
dnego stałego zajęcia; nieliczni 
tylko zdobyli - czasowy zasiłek 
Funduszu Pracy: (nie uzyskało go 
00% spośród tych, którzy się poń 
zwrócili), jeszcze mniej liczni — 
zapomogę gminną. A przecież po- 
łożenie ich było tym gorsze, że nie 
mogli znikąd spodziewać się po- 
mocy: powinni byli przywieźć pie 
niądze, po to wszak wyjeżdżali z 
kraju. Nie tylko oni oddalili się 
od środowiska; środowisko od- 
wróciło się także od nich, traktu- 
jąc ich jako intruzów, którzy 
przybyli, by odbierać chleb in- 
nym. 

Trudno opędzić się smutnym 
myślom przy czytaniu tej sumien 
nej i wnikliwej analizy, jaką na 
tle badań ankietowych przepro- 
wadza p. Niemyska. Trudno 
oprzeć się wrażeniu, iż nasza opie 
ka nad emigrantem sprowadza sie 
w znacznym stopniu do troski, by 
jak najprędzej wyjechał i prze- 
stał zawadzać miejscowym „Czyau- 
nikom“, a także by pamiętał o 
kraju, jeśli uda mu się zdobyć 
złote runo. Jaką cenę trzeba za to 
runo zapłacić, jakie zobowiązania 
zaciąga się wobec tych, których 
się wypędza na tułaczkę — o tym 
nie ma czasu myśleć. Trzeba do- 
piero takich katastrof, by zaczgło 
się o tym mówić. 

j. P. 


LĄ m z 


ża i tłuszczów — tych najważnieje 
szych surowców żywnościowych — 
musi spowodować gruntowną zmis 
nę całego dotychczasowego syste» 
mu polityki wywozowej. .Koniecz= 
ność eksportu zbóż chlebowych ue 
zasadniało się potrzebą uzyskiwa= 
nia dewiz zagranicznych. Czy isto- 
tnie ten wywóz zapewniał napływ, 
tych upragnionych dewiz? Częś- 
ciowo niezawodnie, ale tylko z tych 
krajów, które dewizy posiadają 1 
dewizami płacą, 

Układ towarowo - kredytowyj ' 
(Kreditwarenabkomen) zawarty 
30 września 1938 r. między Polską, 
a Rzeszą zapewnia tej ostatniej 
zwiększone kwoty wywozowe £ 
Polski zboża, artykułów hodowla 
nych, drzewa i t. p. za import nies 
mieckich maszyn, urządzeń teche 
nicznych, instalacji i t. p. O żad= 
nych „dewizach“, nawet o zdewae 
luowanych markach niemieckich 
mowy nie ma. 


Tamtegoroczny pośpiech z wy« 
wozem zboża przyniósł zyski co 
najwyżej eksporterom w formie 
premii wywozowych,  zapłąconych 
przez  końsumentów ' podatkiem 
przemiałowym i był już - ostatnią 
chyba omyłką w dożywianiu naj 
groźniejszego wroga. 

O wejściu nareszcie na słuszną 
i racjonalną drogę odpowiedniego 
magazynowania zboża wskazują 
oficjalne informacje o zamierzo- 
nej budowie elewatorów i śpi: 
chrzów wedle planu, opracowane« 
go przez min. rolnictwa. 


T. zw. nadwyżki eksportowe zbe 
ża były zawsze problematyczne, a 
pochodziły — naszym zdaniem — 
z niedojadania szerokich mas pra” 
cujących ludności miast i wsią 
oraz z braku technicznych możlie 
wości magazynowania zboża na, 
czas dłuższy. Odwieczny, czazy, , 
piastowskie pamiętający, 
magazynowania ziarna w stogach 
powoduje ogromne straty, 


chrzów szła zbyt powolnie. 


Zbudowano elewator zbożowy w 
Gdyni o pojemności 10 tys. tony 
elewator w Lublinie, którego id 
tychczasowa pojemność sięga 12,5 
tys. ton, a koszty 10,1 milin. złą 
wybudówano elewatory w Kutnie, 
Kruszwicy i w Ostrowcu o ogólnej 
pojemności 7,9 tys. ton. 

Sieć elewatorów w kraju wyrażą 
się pojemnością 30,4 tys. ton. Zdol 
ność magazynowa elewatorów po 
większona jest wybudowanymi “ 
śpichrzami, których łączna pojem- 
ność wynosi 20,2 tys. ton. 

Ogólna pojemność śpichrzów iż: 
elewatorów sięga w kraju 50,6 tys, 
ton. W stosunku do potrzeb ilość 
ta nie jest dostateczna. 


Wedle planu minist. roln. w cią 
gu b .r. gospodarczego ma być rog 
poczęta budowa 18 elewatorów, 
które wykóńczone mają być — 
niestety — dopiero w ciągu 10 lat, 
W poszczególnych latach budżeto- 
wych preliminowana będzie na ten 
cel kwota ponad 14 miln. zł, rocz 
nie. Zdolność magazynowania pod- 
nieść się ma do 107,5 tys. ton. Po- 
nadto plan ministr. roln, przewi- 
duje budowę śpichrzów kosztem 
28,4 miln. zł. o łącznej pojemności 
75 tys. ton. 

W tym stanie rzeczy przed z0r« 
ganizowanym rolnictwem otwiera= 
ją się duże możliwości. Związki 
samorządowe i spółdzielczość rol= 
nicza. mogą niezawodnię rozwinąć 
dużą i skuteczną inicjatywę. Do- 
tychczasowa polityką eksportowa 
nie zapewniała rolnictwu — zwłasz 
cza chłopskiemu — żadnych korzy, 
ści. Możność magazynowania zbo- 
ża przy odpowiedniej skcji kredyw 
towej pod zastaw rejestrowy moża 
drobnego rolnika wyzwolić = pob 
spekulacji, skupującej zboże wte». 
dy, gdy jest najtańsze. 

Magazynowanie wymaga nati 
ralnie odpowiedniego oczyszcza» 
nia i sortowania ziarna i obyć się 
nie może bez odpowiednio gęstej 
sieci spichrzów gminnych i powia* 
towych. Zorganizowana energia w. 
tym kierunku wyda dła rolnictwa 
i dla zapewnienia krajowi wyżye 
wienia niezawodnie -lepsze owoce; 
niż dotychczasowe błądzenie pa 
manowcach wywozu zbóża i pro 
duktów hodowlanych. 


p 


T. H. 


Pokój czy wojna? 


42 mow 


królów, prezydentów, dyktatorów, wodzów, premierów 
I ministrów nie wyjaśniły sytuacji 


Wielkie mowy polityczne są tym 
magnesem, który przyciąga uwa- 
zę całego świata. Któż jest bar- 
dziej powołany do odsłonięcia 
prawdziwych kart współczesnej 
gry politycznej, do wyrażenia sta- 
nowisko swego narodu, jak nie kie 
rujący tą.polityką. Sami zresztą 
politycy coraz chętniej posługoją 
się ostatnio bezpośrednimi kon- 
taktami z milionami swoich oby- 
wateli czy to przez parlament, czy 
na kongresach i zjazdach, czy 
wreszcie z wzniesionych pośpiesz- 


nie trybun, z których idzie „vox 
ducis ad populum", 
Weźmy ostatnie 30 dni, aby 


przekonać się jaką popularność w 
polityce zdobyły sobie przemówie- 
nia. Otóż na przestrzeni tego cza- 
su wygłoszono w Europie i w A- 
meryce Północnej razem 42 wiel- 
kie mowy, które w niejednym wy- 
padku pozwoliły zorientować się 
światu o tym, kto, dokąd i po co. 
Możnaby dorzucić jeszcze — z 
czym... a 

42 mowy w 30 dniach, a więc, 
statystycznie ujmując ok. 1,5 mo- 
wy przeciętnie dziennie. Są jed- 
nak dni, w których politycy Euro- 
py milczą, Dni takich było nawet 
względnie dużo, bo aż 8. Ale są 
też dni, w których równocześnie 
rozbrzmiewają w różnych punk- 
tach Europy głosy kilku mężów 
stanu. I tak np. 19 maja mówili: 
Chamberlain w Londynie, Chur- 
chili w Cambridge, król Jerzy VI 
w Ottawie, Mussolini w Aosta, 
Franco w Madrycie i Goebbels w 
Kolonii. Również 6-ciu polityków 
zabierało głos 9 czerwca: Bonnet, 
Chamberlain, Belisha, Gafencu, 
Rasztikis } Czernius. Naturalnie, 
że w obu tych wypadkach był to 
zbieg okoliczności, który wiele 
jednak niejasnych rzeczy  odsło- 
nil 1 wyjaśnił milionom słuchają- 
cyćh. — 

42 mory wygłoszone zostaly 
przez 28 mężów stanu i polityków, 
reprezentujących 16 państw. Qto 
nazwiska tych osób: król Jerzy 
VI, Chamberlain, Halifax, Chur- 
chill, Belisha, Daladier, Bonnet, 
Reynaud, Mussolini, Ciano, Hitler, 
Ribbentrop, Goebbels, Funk, Rae- 
der, Roosevelt, papież Pina XII, 
król Leopold, król- Karol M, Ga- 
fencu, regent Paweł, prez. Inonu, 
Rasztikis, Czernius, Franco, Moło- 
tow, Munch i wicepremier Kwiat- 
kowski. Wśród owych 28 mów- 
ców znajdujemy 9 głów państw 
(uwzględniwszy również papieża, 
jako głowę państwa watykańskie- 
go), 5 premierów, 11 ministrów, 
oraz 1 wodza (gen .Rasztikis), 1 
admirała (Raeder) i polityka, b. 
ministra Churchilla, Najwięcej 
mówców wysłały w bój Anglia i 
Niemcy — po 5 (król Jerzy VI, 
Chamberlain, Halifax, Churchill, 
Belisha—Hitler, Ribbentrop, Goeb 


bels, Funk i Räder), Francja 
trzech (Daladier, Bonnet i Rey- 
naud), Włochy, Rumunia i Litwa 
po dwuch przedstawicieli, inne pań 
stwa, w tym Polska — po jednym. 

Palmę pierwszeństwa, jeśli cho- 
dzi o ilość wygłoszonych w <iągu 
miesiąca mów, dzielą, Mussolini, 
Halifax i Bonnet, z których każdy 
mówił trzy razy. Hitler mówił 
„tylko dwa razy. Być może, że 
czuje się już nieco zmęczony po 
swoich 420 mowach, jakie dotych 
czas wygłosił... 

Interesujące jest zestawienie, w 
jakich okolicznościach mówiło 28 
wspomnianych polityków. Najchęt 
niej wybieranym miejscem prze- 
mówień był parlament — 8 razy. 
4-krotnie przemawiano bezpośred- 
nio „ex katedra“, 6 razy na pa 
kiecie, po 5 razy na zjazdach, oraz 

COn | 


przez radio, 2 razy. w czasie obrad 
partii, raz w Lidze Narodów. W 
pozostałych wypadkach miejsca 
przemówień były różne, zazwyczaj 
z okazji jakichś uroczystości. 

Ani razu nie użyte do przemó- 

wień parlamente w państwach 
„osi“, jakkolwiek . pozory parla- 
mentu istnieją 1 w Niemczech i 
we Włoszech, licząc sóbie i tu i 
tam po kilkuset przedstawicieli. W 
krająch tych przemawia się tylko 
na „forum publicum“. Dyktato- 
rzy mówią, a tłum krzyczy w re- 
gularnych odstępach czasu: „heil“, 
„piui“, „si“, „abbasso“, gwiźdże i 
klaszcze. 

Oto dorobek z 30-tu (tylko dni. 
42 mowy, 28 mówców, kilkaset mi- 
lionów słuchaczy l; w dalszym cig- 
gu — to samo pytanie: pokój czy 
wojna? 


Str. 4 


Motoryzacja armii 


Opinie, dyskusje i proje<ty francuskie 


Problem znaczenia samochodu 
dla obrony państwa wszedł na. po 
rządek dzienny w dyskusji praso- 
wej we Francji, Motoryżacja ar- 
mii ma znaczenie niezwykle donio- 
słe, uznane przez kierownictwo ar- 
mii wszystkich państw. Wiadomo 
jednak, że na wypadek wojny ilość 
samochodów wojskowych nie wy- 
starczy i że zajdzie konieczność 
zastosowania rekwizycji wozów 
prywatnych, przede wszystkim 
zaś tych, które służą celom prze- 
mysłowym i transportowym. Uży- 
wając innego wyrażenia, samocho 
dy będą podlegały poborowi i mo 
bilizacji i z tego punktu widzenia 
fachowa prasa francuska ocenia 
obecny stan francuskiego taboru 
samochodowego i produkcji samo- 
chodów. 

Przede wszystkim chodzi o to, 
aby ilość samochodów prywat- 
nych, nadających się do celów woj 
skowych była wystarczająca. O- 
czywiście, nie można  zarekwiro- 


wać wszystkich samochodów, znaj 
dujących się w kraju i to nie ze 
względu na wygody właścicieli, ale 
na konieczność sprostania potrze- 
bom przemysłu i handlu i w czasie 
wojny, które nie tylko nie -mogą 
zamrzeć, ale przeciwnie muszą zna 
cznie zwiększyć i przyśpieszyć swo 
ją działalność. 

Problem ilości samochodów jest 
o tyle ważniejszy, że fachowcy 
wojskowi liczą się z wielkimi stra 
tami w taborze automobilowym, 
zwłaszcza w pierwszym okresie o- 
peracji wojennych, Z góry można 
przewidzieć, że długie kolumny sa 
mochodów wojskowych na gościń- 
cach i autostradach będą stanowi- 
ły najbardziej ponętny cel dla lot- 
nictwa nieprzyjacielskiego. 

Również należy zabezpieczyć mo 
żliwie samowystarczalność rynku 
pod tym względem, aby nie być 
skazanym na import, nieraz tru- 
dny, a zawsze kosztowny i niewy- 
godny. 


zy Roosevelt zostanie poraz trzeci Prezydentem? 


Wizyta angielskiej pary królew- 
skiej w Stanach Zjednoczonych 
stanowiła ogromną sensację pod 
każdym względem i zwracała 
wzrok publiczności ku zagadnie- 
niom polityki zagranicznej, ale 


mimo to sprawy wewnętrzne -nie | jej 


przestały być w Ameryce przed- 
miotem wielkiego zainteresowania. 
Wprawdzie dopiero za rok przed- 
stawiciele obu wielkich stronnictw 
amerykańskich, demokratycznego 
i republikańskiego zbiorą się na 
kongresach, które wyznaczą kan- 
dydatów tych partii na stanowisko 
prezydenta, ale mimo to wstępne 
utarczki już się rozpoczęły. Wiel- 
ka indywidualność prezydenta Roo 
sevelta, kwestia czy zdecyduje się 
kandydować po raz trzeci nadają 
piętno temu wstępnemu, przedwy- 
borczemu okresowi. 

Stronnictwo republikańskie, jako 
opozycja, ciesząca się w znacznej 
mierze poparciem zwalczających 
prezydenta sfer wielkiego kapita- 
łu i wielkiego przemysłu, poświę- 
ciło miesiąc maj propagandzie na 
temat długów państwowych. Opo- 
zycja zwraca uwagę, że zadłużenie 
Stanów wynosi 40 miliardów do- 
larów i że w ciągu obecnego roku 
budżetowego dojdzie do 45 miliar- 
dów dolarów. W związku z tym re- 
publikanie atakują politykę finan- 
sową Roosevelta, krępowanie swo- 
body przedsiębiorstw prywatnych, 
reformy społeczne uchwalone w 
ciągu ostatnich 6-ciu lat i w ogóle 
całą politykę „New Dealu“. 

Roosevelt jest naturą lubiącą 


zwolennikiem popołudniowej drzemki 


Największy filozof i moralista |iż na ten czas usypia również ich 


Chin, Konfucjusz, był gorącym zwo 
lennikiem popołudniowej drzem- 
ki. Kroniki wskazują, że każde 
popołudnie spędzał na drzemce, 
bez względu na zajęcia. Nawet w 
najgorszych momentach swego ży 
cia, kiedy despotyczny władca je- 
dnego z ksiąstewek pozbawił go 
na pewien czas wolności, zatrzy- 
mawszy go pod „ochronnym are- 
sztem“, Konfucjusz nie rezygno- 
wał z popołudniowego odpoczyn- 
ku. Taka drzemka zdaniem Kon- 
fucjusza, odświeżała nie tylko cia- 
ło, ale i umysł, który bądź co bądź 
mógł snuć najbardziej fantastycz- 
me myśli we śnie, bądź po tym na 
jawie roztropnie medytować. 


zmysł słuchu. 


Mówią o nas, że jesteśmy naro- 
dem pozbawionym poczucia humo- 
ru. Kłam temu zadaje świetna War 
szawska Szopka Polityczna, która 


Walka Prezydenta 


walkę. Krytykom swoim udzielił 


borcza w Ameryce 


oosevelta z wielkim kapitałem 


nów żyje w biedzie w kraju nie- 


odpowiedri w wielkiej mowie, wy- | słychanie bogatym oraz o nieogra- 


głotzonej na zjeździe kupców de-, 
talicztych, który z inicjatywy Rzą 
du zebrał „się w. Waszyngtonie. 
Bronił w sposób energiczny swo- 
j dotychczasowej polityki i o+ 
świadczył, że 'nie-zrezygnuje z niej 
za żadną cenę. - Zwrócił uwagę na 
to, że kapitały: leżą w bankach, że 
przemysłowcóm brak śmiałości i 
inicjątywy:i że wskutęk tego Rząd 
muš- ich wyręczać.: Powołał się 
również na, to, 46 Kóngres w bar- 
dzo wielu wypadkach, na wniosek 
opozycyjnych republikanów właś: 


tu przeprowadzenia ankiety w spia 
wie moropoł, aby zbadać problem 
„biernego oporu“ kapitału, który, 


zdaniem prezydenta, jest główną! 
| generalny poczmistrz, p. Farrley, 


przyczyną obecnej depresji. 
Roosevel 


niczonych niemal możliwościach 
' produkcji stanowi anomalię, któ- 
rą należy bezwzględnie zwalczać. 

Przeciwnicy prezydenta nie są 


sowym demokratycznych wicepre- 
zydencie Garnerze, który uchodzi 
za umiarkowanego zwolennika 
New Dealu, odnosi się krytycznie 
do pewnych jego części, ale nigdy 
nie wystąpił otwarcie przeciw Roo- 


również bezczynni. Senator Harri- seveltowi. Garner jest świetnym 


sin, przewodniczący komisji finan- 
sowej, zażądał reformy systemu 
podatków, a pp. Owen D. Young, 
prezydent General Electric i AJ- 
fred D. Sloan, prezydent General 
Motors, oświadczyli, że stagnacja 
wypływa z poczucia niepewności 
i obawy kapitału przed nowymi 
podatkami. 

Ludzie poinformowani, dopatru- 
ją się w ostatnich enuncjacjach 
i posunięciach Roosevelta kandy- 
dowania po raz trzeci, Sam prezy- 
dent nie wypowiedział się dotąd 
w tej sprawie, natomiast kierow- 
nik organizacji demokratycznej, 


t sprzeciwił się reformie | udał się na zachód, aby zasięgnąć 


obecnego systemu podatkowego, 
gdyż żmiany obciążyłyby kupców 
detalicznym i konsumentów. Naj- 
ważniejszym problemem jest nie 
sfinansowanie pomocy 'dla bezro- 
botnych, śle dostarczenie pracy 
11 milionom pozbawionych zajęcia. 
W tym celu Rząd prowadzi wiel- 
kie roboty publiczne, gdyż bez nich 
znaczna część ludności popadłaby 
w skrajną nędzę. Stan rzeczy, 
w którym 40 milionów Ameryka- 


opinii tamtejszych kierowników 
partii w sprawie kandydatury ©- 


taktykiem, pełnym temperamentu 
mimo swoich 70 lat i cieszy się 
wielką popularnością na południu. 

P. Hull, sekretarz stanu spraw 
zagranicznych, ma licznych zwo- 
lenników na południu i dalekim 
zachodzie, nigdy nie wtrącał, zię 
do spraw wewnętrznych i ma na- 
wet przyjaciół wśród republika- 
nów. Wreszcie z pośród demokra 
tów może wchodzić w rachubę sam 
p. Farrley, który trzyma w ręku 
nici organizacji i przeprowadził 
wybór Roosevelta. 
wszystko to zależy od decyzji pre- 
zydenta w sprawie jego własnej 
kandydatury. 

Z pośród republikanów, wymie- 
nia się jako możliwych kandyda- 
tów dwóch młodych, p. Dewey, 


becnego prezydenta. Roosevelt ma | głośnego prokuratora generalnego 


się udać w ciągu lata do San Fran- 
cisco. Jest rzeczą pewną, że o ile 
nie zechce kandydować, to będzie 
dążył do wyboru kandydata, który 
będzie kontynuował jego politykę 
i będzie w dalszym ciągu realizo- 
wał New Deal. 

Z pośród możliwych kandyda- 
tów mówi się obecnie o dotychcza- 


być miksterkami 


Władze stanu Ohio w Śtanach | będzie kobietom w barach, restau- 


Zjednoczonych przygotowują pro- | racjach itp. 


sporządzać coctaile, 


jekt ustawy, zabraniającej kobie- | nalewać piwo czy wino. Przywilej 
tom uprawianie zawodu mixtera.|ten w stanie Ohio posiadać będą 
Na zasadzie tej ustawy, nie wolno | odtąd tylko mężczyźni, 


święci obecnie triumfy na scence 
Kawiarni Plastyków w gmachu In- 
stytutu Propagandy Sztuki. Szop- 
ka ta o typie artystycznego kaba- 
retu jest zwłaszcza pod względem 
muzycznym fascynującą konstruk- 
eją o niezmiernie dyskretnej faktu- 


rze, pomyślana przy tym niezwykle |i „na wesoło“ 


oryginalnię, gdzie w miejsce trady- 


mem i wyczuciem walorów melodii 
— mają za temat przeróżne aktual 
ności polityczne i perypetie z re- 
pertuaru naszych i międzynarodo- 
wych zagadnień, będących obecnie 
na czasie — a podane są z umia- 
rem i taktem a przy tym dowcipnie 
— tak, że publicz- 
ność bawi się wyśmienicie szczo- 
drze oklaskując tak autorów (Wł. 


We współczesych Chinach naj- 
większymi naśladowcami Konfu- 
cjusza pod tym względem są nie 
uczeni, lecz... kulisi. Prawdopodo- 
bnie są oni pod tym względem na- 
wet większymi „mistrzami“ od sa- 
mego Konfucjusza, bo nawet naj- 
większy hałas nie przeszkadza im 
w zażywaniu zasłużonego zresztą 
popołudniowego odpoczynku. Po- 
trafią oni spać w każdej pozycji i 
w każdym miejscu, a śpią sńem 
tak twardym, że ma się wrażenie, 


„CZEMBER - LEN* 
i MADAME „TABOWIS-DA'. 


cyjnych kukiełek występują żywi 
ludzi w odpowiednich maskach, któ! Jarema, S. Karpiński, J. Minkie- 
re czasami są szczytem satyry i hu ' wiez i Anonim) — jak i poszczegól- 
moru w dobrym sensie i doskonale | nych wykonawców. Conferencierkę 
charakteryzują. przedstawione oso- | prowadzi doskonale ucharakteryzo 
by. Maski, te skonstruowane przez | wana postać znanej wieszczki pa- 


| znanego: ‘artyste ` 'Zbig. Pronaszkę,| ryskiej p. Tabouis, która zawsze 


tudzież: Ép. Rybkowskiego i Związ- | wszystko jak najlepiej „wi“, Mamy 


| ka — już-przez dame ukazanie się! tam pozatym znane osobistości ze 


na scenie; wywołują odpawiedni na- | świata „wielkiej polityki“, jak 
strój daleki gd' traktowania zbyt}, Von  Diebbentrop", „„Czember - 
na serio niaszych niepewnych dni. Len", „Roose - Welt", „Grebþels“‘, 
Teksty piosenek śpiewane. swobo- | „Gdering“, „Bec i Bec" it. p. bawią 
dnie, ojii iosia a W nas również figury z naszego pod- 


w Nowym Jorku, znanego z walki 
z korupcja i gangsterami. Jest on 
bardzo energiczny, mówi doskona- 
le i ma głos radiofoniczny, co ma 
wielkie znaczenie. W ostatnich cza 
sach wysunął się na front p. Ro- 
bert Taft, syn b. prezydenta, jako 
zręczny i ostrożny taktyk. Z po- 
śród starszych wymieniają sen. 
Vanderberga z Michigan, który 
jest umiarkowanym przeciwnikiem 
„New Deal“ i cieszy się znaczną 
popularnością. 


| 


Samochody, o ile mają zię na- 
dawać do celów wojskowych, mu- 
szą być silne, szybkie i możliwie 
mało konsumować środków napęd- 
nych. Pod tymi względami tabor 
samochodowy francuski, w myśl 
obłiczeń fachowców, wykazuje dość 
poważne braki, jest bowiem w zna- 
cznej części przestarzały, a: jedy“ 
nie typy nowsze odpowiadają wy* 
mienionym powyżej trzem postu- 
latom. Według obliczeń, na ogólną 
ilość samochodów francuskich zale 
dwie 26% ma poniżej 5 lat użycia, 
37% ma 5—10 lat, a 36% funkejo- 
nuje więcej niż 10 lat. Tabor samo» 
chodowy niemiecki ma znacznie wię 
kszy procent nowych wosów. Jest 


wskutek tego sprawiają bardzo 
wiele kłopotu. 


Wreszcie ilość typów samocho- 
dów powinna być możliwie mała, 
Ułatwia to bowiem w ogromnej 
mierze ruch i utrzymywanie wo- 
zów w stanie zdatnym do użytku. 
Problem mormalizacji typów sa 
mochodowych ma pierwszorzędne 
znaczenie. Wskutek tego w inte- 
resie wojska leży, aby fabryki sa- 
mochodowe produkowały wielkie 
ilości jednolitych typów po cenach 
możliwie niskich. 


lotnictwa. Należy pamiętać o tym, 
że motor samolotu pochodzi nieje- 
ko od motoru samochodu. Wessel- 
ki postęp na jednym połu sprzyja 
rozwojowi na drugim. Prate do- 
konywane w przemyśle samocho- 


produkcję samolotu, gdyż da sig 
bez trudności przenieść z jednej 
dziedziny do drugiej. 

Tym większe znaczemie bedis 
miał rozwój produkcji zamoche- 
dów dla lotnictwa w okresie mobb». 
kiedy przemysł lotniczy bę 
dzie musiał dostarczać w tempie 
szybkim produktów coraz to dos, 
skonalszych i liczniejszych, aby 
dorównać produkcji nieprzyjaciela 
i wypełniać luki powstające wskę 
tek strat w walkach. 

Jednym słowem przemysł lotni= 
czy Skazany jest zawsze na pomot 
ze strony przemysłu samochodó 
wego, zarówno w czasie pokoji, 
tak w stopniu znacznie wyższym 
jeszcze, w czasie wojny. 


Francuski przemysł samochodó 
wy, odgrywający tak ważną rolę 
w życiu ekonomicznym tego kra- 
ju, zdając sobie sprawę ze swego 
znaczenia dla problemu obrony 
państwa, występuje s szeregiem 
postulatów pod adresem rządu. 
Powołując się na swoje znaczenie 
domaga się poniekąd stanowiska 
uprzywilejowanego. 


przyczyną rozwodu małżeńskiego 


Historia ta wydarzyła się w A- 
meryce. Przed sądem rozwodo- 


wóreczka, jak „Wieniawita”, „Mia- 
starzyński", „Skwierczyński' i t. p. 
Słowem impreza udała i zasługują- 
ca ze wszech miar na poparcie, 

K. W. 


wym w Atlantic City stanął star 
szy mężczyzna, domagając się u+- 
dzielenia mu rozwodu na skutek 
złośliwego opuszczenia ge przez 
żonę. Przewód sądowy wykazał, 
iż mężczyzna ów ożenił się w ros 
ku 1928 po raz drugi, sby zapew 
nić odpowiednią opiekę w domu 
17 swoim dzieciom x pierwszega 
małżeństwa. Jego druga żona by« 
ło wdową, posiadała zaś 11 dziex 
ci z pierwszego małżeństwa. W tem 
sposób nowopobrana para liczyła 
razem 28 dzieci. Nowe małżeństwo 
rozbiło się ze względów material- 
nych: ani mąż, ani żona nie bylt 
w stanie zapewnić dostatecznego 
utrzymania 28 dzieciom. 


Największe jezioro 
Największym na świecie jeziorem 
słodkowodnym jest Lake Superiog 
w Północnej Ameryce. Leży ona 
około 2000 metrów nad poziomem 
morza, a woda jego jest prawie 
chemicznie czysta. Głębokość 
jeziora wynosi w niektórych mie; 
scach 400 metrów. Brzegi i ok 
lice Lake Superior, położoneg 
nad granicą Stanów  Zjednoczo* 
nych i Kanady, obfitują w rudy. 
srebrne, miedziane i żelazne. 


OBOTNICZA. 


i ORGAN ZWIAZKU ROBOTNICZYCH OWI ORDI R. P, 


. Zakończenie mistrzostw Śl. R. P. A. 


W pierwszej EE tego mie-jta jedenastka. przedstawia. na praw 


siąca zostały ukończone rozgrywki 
o mistrzostwo Śl R. P, A. na rok 
1989. Mistrzostwo a zarazem tytuł 
najlepszego zespółu piłkarskiego 
robotniczego Sląska zdobyła sym- 
patyczna drużyna R. K. 8. „Sila“ 
Giszowiec. * BY 

Z zadowoleniem należy stwier- 
dzić, że tegoroczne mistrzostwa na 
leżały do udanych. Jest to zasługą 
dobrze praciijącego Wydziału Gier 
i Dyscypliny, który wzorowo i spra 
wnie wykonywał powierzone mu 
funkcje. - Ponadto "udanie mi- 
atrzostw należy zawdzięczyć klu- 
bom i poszczególnym graczom, któ 


rzy: rozgrywali mecze w ramach | 


dyscypliny i karności. To też w 
tymi roku W: G. i D. stosunkowo 
najmniej ukarał "graczy za ostrą 
pre ŻE 

Drugi plus tegorocznych mi- 
strzostw „to podniesienie poziomu 
technicznego  posztzególnych dru- 
žym 


Na ogół walka byla wyrówna- 
na. Należy tylko ubolewać, że nie- 
które drużyny jak „Wyzwolenie“ 
Radzionków, „Siła“ Łaziska Górne 
iL R. K. 8. Nowy Bytom — bra- 
ły tylko częściowo udział w roz- 

grywkach z powodu bardzo ciężkie 
go-półóżenia materialnego. Druży- 
ny te wykazują bardzo dobry po- 
zióm techniczny. Ich ciągły start 
w mistrzostwach przyczyniłby się 
niewątpliwie w dużym stopniu do 
jeszcze większego podniesienia o- 
zólnego poziomu Pu całego o- 
kręgu. ` 

Zdobycie pierwszego miejsca i 
tytułu mistrzowskiego Śl. R. P. A. 
przez drużynę Giszowca należy u- 
ważać za szczęśliwe i trafne, gdyż 


dẹ, materiał dobry i silny. Prze- 
cieżGiszowiec stracił tylko 2 punk- 
ty i to zupełnie niezasłużenie prze- 
grywając jedyny. mecz z „Turem'* 
Szopienice występując do tego 
spotkania w osłabionym składzie. 
Drużyna Giszowca, to zespół sil- 
ny, twardy, wytrzymały, posiada- 
jący szybkie tempo i gry i opano- 
wanie techniczne. Najlepszymi gra- 
czami to trójka ataku — Gansi- 
niec, Jungier i Kraj, Wendryński w |: 
bramce Bujok w pomocy i Kapu- 
ściok w obronie, Najsłabszym punk 
tem drużyny t oprawa i lewa stro- 
ny ataku, 
Uzyskanie przez drużynę I miej 
sca jest dużą zasługą kierownika 
tow. Piechy Jana, który -umiejęt- 
nie z korzyścią i pożytkiem pra- 
cùje dla dobra klubu i sekcji. 
Na 2-gim miejscu, tabeli uplaso- 
wała się drużyna „„Gwiazda* Bor- 
ki. Zajęcie drugiego miejsca przez 
odmłodzoną drużynę Borków jest 
niespodzianką i wynikiem systema- 
tycznej pracy pracowitego zarządu 
tego klubu. Przez reorganizację i 
odmłodzenie drużyny „Gwiazda 
podniosła w dużym stopniu swój 
poziom techniczny, W rozgrywkach 
przegrała tylko 3 meczę. | 
Do czołowych drużyn piłkarstwa 
robotniczego n aŚląsku można za- 
liczyć całkiem Śmiało jeszcze jede- 
nastkę „Tur Szopienice. Zespół 
to bardzo ambitny i jeżeli zechce, 
to umie grać na prawdę dobrze. 
Dowodem tego, jest odniesione 
zwycięstwo wprawdzie nad osłabio 
ną drużyną — Giszowca. Poniżej 
Ą.|zamieszczamy tabelę rozgrywek o 
mistrzostwo Śl. R. P. A. na rok 
1939 klasa „A. 


jas 4 Gier Pkt. ` 
1. R K. S, „Sila“ Giszowiec 14 26:2 48:10 
pe E S „Gwiazda* Borki 14 22:6 40:16 
E- » .. „Tur* Szopienice 14 20:8 40:22 
4. EJ „Siła“ Janów 14 ' 16:12 34:24 
a 4 wielkie Hajduki 14 12:16 23:34 
«6: 1. R.KSŚ. Nowy Bytom 14  '12;16 21:30. 
-1 Rs K. 8. „Wyzwolenie“ 14 0:28 0:42 
8. Pa „Sila“ Łaziska Górne 14 0:28 0:42 
„.,. KLASA „B“ y | 
1. R. K. S. „Naprzód“ Murcki 10 16:4 31:14 
20.--, -p Wolność“ Wełnowiec 10 14:6 20:10 
3. pr. „Naprzód“ Chorzów 10 14:6 22:9 
4.1 EA Katowice 10 6:14 12:26 
5. R. K. S. „Wolność Katowice III 10 0:20 0:30 
6. w  « Hapoel" Katowice 10 0:20 0:30 


LKS: Sie” Janów-A.IL1. „Napr ód” 


Murcki 


Frob „Sita“ Janów bawiła w 
Murckach, «gdzie. zdołała rozgro- 
mié w wysokim stosunku tegorocz 
nego beniaminka- kl, „A“ — „Na- 
przód“ Murcki w stosunku 7:0. 
Gra naogół ładną i spokojna, przy 


7:0 (8;0) 


przytłaczającej Aaaa a Zóści. 
„Siłacze ' przewyższali przeciwni- 
ka szybkością i opanowaniem tech 
nicznym piłki. Bramki zdobyli: 
Bywalec II 3, Cichoń I 2, Jaworek 
i Strzewicek po 1. 


Młoda sekcja kob'eca Skry 
w Czestochowie dobrze się spisuje 


W tegorocznym święcie W. F. ij „Skra“ może poszczycić się pewne 


P. W. w. „Częstochowie, wzięły rów- 


nież udział lekkoatletyczne druży- 
innymi i 


ny kobiece, a między 
R. K. S. „Skra“. 


Młoda drużyna robotnicza spi- 


sała się wcale dobrze, zdobywając 


w ogólnej punktacji trzecie miej- 
sce. Również w turnieju siatkówki 


go rodzaju sukcesem — wicemi- 
strzostwem Częstochowy. , 

Należy. z. uznaniem podkreślić, 
stale rozwijającą się pracę spor- 
tową kobiet na terenie Częstocho- 
wy, tym bardziej, 
idzie w szybkim 
wszerz, jąk wzwyż. 


tempie, tak 


ki wśród zespołów „siłackich” po: 
siadają na prawdę dużo emocyj, 
W walce jest zaangażowanych 25 
drużyn męskich, które pragną zdo 
być mistrzostwo „Siły,, 
stwo Poódokręgu, oraz wspaniały |` 
„puchar przechodni* ufundowany 
przez były Zarząd Główny „Siły* 
na Zaólziu. Ponadto 8 najlepszych |. 
drużyn ma przystąpić do Państwo- 
wego Związku Piłki Ręcznej, aby 
móc zmierzyć swe siły w walce o 
prymat Śląska. Cieszyńskiego. 


botniczy Sportowy Komitet Okrę- 
gowy proponuje urządzić 6 sierp- 
nia w Mysłowicach (Górny Śląsk) 
rozgrywki siatkówki i lekkoatle- 
tyki o mistrzostwo robotnicze Wo- 
„jewództwa Śląskiego. 


zastosowano przepisy najnowsze 
„|oraz wymagany jest pewien rygor 


„|sze mecze, zespoły „Siłackie'* pod 


służyć przykładem wielu 


że rozwój ter 


Jąk wnika z powższej tabeli ty- 


auł mistrza klasy „B“ na rok 1939. 
i awans do klasy „A“ zdobyła. dru- 


żyna „Naprzód“ z Murcek, która 


mimo silnej. rywalizacji ze strony 
Wełnowca zdołała z tej walki wyjść 
zwycięsko. Jeżeli chodzi o poziom |: 


11-ki Murcek, to według obecnego 


stanu nie rokujemy jej dużego po- 
wodzenia wśród elity piłkarstwą 
„robotniczego Śląska. 
Iszczególnie okazuje się słaby w po' 
'm i nie wytrzymuje tempa. Przy 
dobrym jednak treningu zespół ten 
może sprawić niejedną miłą nie- 
spodziankę „gdyż jest to materiał 
zdrowy i młody, należy go tylko w 
odpowiedni sposób wyćwiczyć, aby 
podnieść poziom techniczny po- 
szczególnych grączy drużyny. 


Zespół. ten 


„STR* 


25 drużyn: w rozgrywkach 


siatkówki „Sily“ cieszyńskiej 


Tegoroczne rozgrywki siatków- 


amistrzo- 


Niezależnie od tego Śląski Ro- 


Wtym roku, po Taz pierwszy, 


na boisku, Jak wykazały pierw 


względem wzorowego sportowego |. 
zachowania się na boisku, mogą 
innym 
klubom. 

Drużyny podzielono na 7 grup 
następująco :. 

Grupa I: Cisownicą, Równia — 
Goje, Godziszów, Dzięgielów, 

Grupa I: Wisła I, IL, IN, Ustroń, 

Grupa III: Wapiennica, Jawo- 
rze, Jasiennica, 

Grupa IV: Czechowice I, II, Ko- 
morowice. 

Grupa V; Kowale Skoczów, Her 
manice, Nierodzim. 

Grupa VI: Sucha Średnia II, Sto 
nawa, Karwina Sowiniec, "Orłowa. 

Grupa VII: Końska, Leszna Dol- 
na, Bystrzyca. . 

Na boisku R. K. S. „Siła* w 
Cisnownicy rozpoczęła się I, runda. 
Cisnownica triumfowała nad ze- 
społem- Równi — Goje (15:0, 
15:5) — 2:0. Dzięgielów pobił Rów 


nię Goje 2:0 (15:0, 15:0), uległ. 


zaś Cisownicy w stosunku 1:2 
(10:15, 16:14, 0:15). Ponieważ Go- 
dziszów nie stawił się do rozgry- 
wek w oznaczonej porze, przegrał 
z pozostałymi partnerami walko- 
werem 2:0. 

Na podstawie powyższych wy- 
ników d orundy drugiej przecho- 
dzą: Cisownica i Dzięgielów. 


Na boisku „Sity“ w Ustroniu, 
Wisła — Czarny pobiła gospoda- 


rza 2:1 (15:13, 14:16, 15:4) To~ 
warzysze z Wisły okazali się am- 
bitnym zespołem, który przy od- 
powiednim treningu może awan- 
sować. Do rundy drugiej wchodzą 


Skra—Tor 6:2 (4:0) 


Rozegrany w niedziel zy 
nie Skry towarzyski. sot 
między kombinowany / zespotem 

| Skry i Torem zakończył . »t VYER- 
ną Skry 6: :2,, Fuji g 

Bramki zdobyli: ybrańaki ay 
'Celejewski, Chencki, Zalewski, 'ŚRo>; || 
walski po 1, 

Dia: Tort obydwie ramki” strzelić | 
fley łączik: "Przedfiietź, rówież kl 
kończył we SEE skiy“ s „Agł 


EE AW tht 


- dojdzie do zlikwidowania 


$ Śląskiego R.P.A.? 


t bm. odbyłossię sy Katowioaci 


w świetlicy I" RKA. nadzwyczajne: 
zgromadzenie Śl. REA które:zo+ 
stałoó+zwołitne: w:'eelu' wypówiedze- 
nia się'klubów+w"sprawie 'przystą*, 
pienia sekcyj piłkarskich robotni» 

czych kłabów -do-Sl. OZPN,! 

Zgromadzenie” zagatł przewodii- 
czący tów. *Rocftowisk;"Ż ramienia 
Ś1.. OZPNŃ”Byłóbechj: śsóktotarz te- 
go okręgu, p. Antoszewski. ÉZPN| 
oia 'peMaflow 


W zgromadzeniji , śriięto udział |; 


lą 


kim zreferowaniu przyczyny zwo- 
łani atege”zebrania przez tow. Ro- |! 
chowidku.l1* Bow 

niach” i fuzupełnieniach p. Ańtoż | 
szewskiego, otwarto dyskusję, : swt 
której zabierał i głos i wypowiada- 
li się prawie wszyscy ` dstawi- 

ciele poszczególnych klubów.” m" N 


Po „dłuższej dyskusji, przystąpić: 
no do głosowania, czy, uby robo- 
tnicze mają przystąpić do $i. OZ 
PN i tym, samym, zostanie, zlikwi- 
dowany ŚL „RPA, "czy, też należy, 


obydwa ze8] 
w małowhieźgi Jawórzu IWY- 


cięży li ni odzi wanie” oda- 
rze Gà sS esy SĘ. 
(sal, 15:10, 


PO ATAI 


sienicy, z wycię. ezty i koś wią 
przechodzą. „do ae r 


'zygnowały Czechowice. Ji IL. Z:TOZ= 
grywek,.do.drugiego. kołą z -grUupy |, 
IV, :wchodzą.. tylko. „Komorowice;|, 
Wnioskując . Z przeprowadzonego]; 
treningu, można, śmiało powiędzieć. 
iż zeszłoroczny. mistrz Komorowi-« 
ce i w.roku „bieżącym , „będzie. się. 
starał utrzymać prymat w siatków- 
ce. Niedaleka pozypstoóć: egest 
pokaže - ; *- NORY SA 

" Do. rozgrywek. Rudy n Guelei 
dzą, z. każdej / tok i wkręt T 
i IL miejsca. : i 


dy przedstawia się następująco: 
-29.VI.9 godz: 10) „wBystrzycy 
‘spotkają: się. Gisownioa; Dzięgie- 
lów, oraz wr: pa gru- 
py VII. ... 
*92.VII-6 godz. 10 * „Parku Sity" 
w Stonawie, udział „biorą :..:dwie 


44 A 


ga drużyna. „grupy. VII, - 


wania); ** 


9:VII o godz 10-w Jaworzu w 
ramach +» „Fęstyńu iy „Sportówągo" 
'spotkają się,w tozgrywće półfina- 
łowej następujące zespoły: Zdobyw 
cą II miejsca z meczu w Herma- 
mieach w ditu 25.VI zwycięzca ze 
spotkania w Wapienicl w dniu 
25.VII, zdobywca II. miejsca z me- 
czu*w. Bystrzycy. dnia. 28%VI. oraz 


w Stonawie z. dnia 2,VIL.. 


w ramach jubiieńszu „Siły zetkńą | 


miejsca w Wapieńicy (25:VT), zwy 


cięzca z rozgrywek WU ' Stonawie 
(2.VH). 


Finał. 


RZE - 4:4 


Do wałki o płerwsze, drugie, 
trzecie i”czwarte miejsce "staną: +]. 


zespóły, -a zwłaszcza”. zdobywcy: 
pierwszego i drugiego "miejsca w 
rozgrywkach półfinałowych (9.VII 
w' Jaworzu 'i 16.VII w Orłowej). 
Pozostałe i 
spotkają sie z sobą w celu; ustaje” | 
nia 5, 6, 7 18 miejsca: 


Przeciw "przystąpieniu głosowali: 


24. delegatów: z 4t klubów. Po krót |! 


pewnych” /wyjfśkie- | 


f Rozwiązanie $I. RPA nastąpi do 


z | bedą, w roku przyszłym stanowiły 
Ja i 'powstałć zespoły będą przydzielo- 


Ponieważ w. ostatniej. chwili. zrer.|. 


Kalendarzyk. rozgrywek . tej, run|. 


pierwsze, drużyny- grupy- W i dru-. 


Rinda MI- Kis posty; Joga" 


zdobywca, IV „miejsca z. pote ywki.|. 


16: lipca o godź.*16'w" Orłowej: 


się zóspóły: żwyciężca z meczu w| 
Hermanichch (25.VE)* zdobywca m j 


cięśca z Bystrzycy Ż9.V1, oraz my 


4 drużyny z POEN 


| W Inego Zebrania P. Z. A. 


Ciekawy dobór ludzi do Zarządu 


' W Katowicach ódbyło się zebra- 
nie PZA. W zebraniu wzięły udział 
ókręgi: śląski, krakowski, łódzki, 
-warsżawski, poznański i pomorski. 
„Brak było przedstawicieli okrę- 


gów: lwowskiego i wileńskiego. 
Po sprawozdaniach zarządu i po- 
szczególnych wydziałów, przystą* 
piono do dyskusji, w której naj- 
więcej zabierali głos delegaci okre 
gu poznańskiego, atakując ostro 
prace zarządu, a szczególnie se- 
kretariatu, który bardzo opieszale 
załatwiał sprawy naglące i pos 
szczególnych wydziałów, a najbar= 
dziej wydział techniczny. Pozna» 
niacy proponowali w swych wy* 
wodach nawet przeniesienie sie- 
dziby PZA do Poznania, względ: 
nie Warszawy: 


Po bardzo burzliwej dyskusji 
wybrano nowe włądze związku. 
Na przewodniczącego znowu po- 
woółano dr. Kocura. Na zastęp- 
ców — inż. Goryanowicza (Śląsk), 
inż. Łasińskiego (Kraków) i p. 
Ziółkówskiego (Warszawa). Se- 
kretarzem został p. Cyganek. 
Funkcję skarbnika objął p. mgr. 
Gacka. Kapitanem został ponow- 
nie p. Gałuszka (wszyscy ze Śląs- 
ka). 


Charakterystycznym jest fakt, 
że na stanowisko sekretarza PZA, 
t. j. największej władzy sportu 
ciężkoatletycznego w Polsce, wy- 
brano p. Cyganka, t. j. jednego z 
tych Cyganków, którymi tak bar- 
dzo głośno zajmowała się prasa 
śląska, jako tymi osobami, które. 
zajmując wysokie posady w magt- 
starcie katowickim należeli do „Ju- 
gendeutschepartei'. 

Ciekawe jest, że PZA, któremu 
przewodniczący prezydent m. Kato 
wic, powołał do zarządu takiego 
pana. Czy nie byłoby warto tro- 
chę głębiej zastanowić się nad 
tym? Czy naprawdę PZA nie ma 
innego człowieka, który objąłby 
tę funkcję? 

Poza tym, do wydziału techet 
nego został powołany tow. Bengu 
Stachoń z RKS „Sita“ Mysłowice: 
Jak wiadomo,  „Siła'* w kwietniu 
przystąpiła do PZA. `~ - 


AM odalejąca ciągu utrzymać Śl. 
"RPA: Głosowanie dało wynik 8:3 
za przystąpieniem do Śl, OZPN. 


‚RKS Wielkie Hajduki, „Wyzwole- 
nie". Radzionków i „Naprzód“ 
Murcki. Reszta klubów wypowie- 
działa się za przystąpieniem. 

Po przegłosowaniu ustalono wa- 
trunki, na podstawie których posta 
'nowiono' ZACH do Ś1. OZPN, 


Eeee kl. sk « zostaną przy- 


dzielone, do kl. „A“ Śl. OZPN. 

Khiby kl. „B“ zostaną przydzie- 
„lone do kl. „B“ Śl. OZPN. 

.81. OZPN <zagwarantuje klubom 
robotniczym przedstawicielstwo w 
zarządzie i W. G, ìi D. z prawem 
igłosu, -zaś «wszyscy sędziowie Śl. 
RPA, posiadający legitymacje, zo: 
staną przydzieleni, jako sędziowie 
¡do $1. OZPN. 


piero po uzgodnieniu wszystkich 
spraw ze Śl. OZPN na piśmie. 

Kwestie te postanowiono uzgod- 
nić do 1 lipca b, r. 


Na marginesie rozgrywek siatków- 
*ki należy podkreślić, iż drużyny 
„które: zajmą 8 pierwszych miejsc 


klasę „A — Resztę drużyn za- 
szereguje się do klasy „B“, Nowo PC 
ROMAN. 
no do klasy „C”. KE "R RERZA gr, 

3. POLLAK À > 


Kursy i obozy na Zaolziu 


3-TYGODNIOWY KURS DLA 
KIEROWNIKÓW GIER 
SPORTOWYCH 
W terminie od 19,6 do 8.7 br. zo- 
stał „uruchomiony w Bystrzycy. 
kurs dla przodowników gier spor- 
towych, obejmujący piłkę ręczną, 
siatkówkę i koszykówkę. DOIE 
wynosi zł 1,45 dziennie. i 
2-TYGODNIOWY KURS 
WSTĘPNY 

Od 26.6 do 8.7 b. r. odbędzie się 
w Bystrzycy wstępny kurs ćwiczeń 
ruchowych dla działaczy sportu ro 
botniczego. Dopłata wynosi 1,45 
zł dziennie. 

Uczestnicy kursów pierwszego 
i trzeciego otrzymują indywidualne 
75% zniżki kolejowe w obydwie 
strony. Wszyscy kandydaci zabie- 
rają ze sobą kostium sportowy tj. 
koszulka „spodenki i pantofle, przy 
bory do mycia i jedzenia, prze- 
ścieradło, poduszeczkę i dwie zmia- 
ny bielizny. Podczas kursów or- 
ganizowane będą wycieczki w o- 
koliczne , miejscowości: Trzyniec 
(huty), Jabłonków itd. Ponadto 


1: 


porozumieniu z Zarządem 
Miik t Związku: Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych w War- 
Bzawiey ze- Śląskim Robotniczym |: 
Sportowym Komitetem Okręgo- 
wym: w Katowicach i przy pomo- 
cy Okręgowego Ośrodka Wycho- 
wania Fizycznego w Katowicach, 
organizuje Siła" ‘trzy kursy wy- 
szkołeniowe dla kobiet i mężczyzn. 
Kursy te mają na celu fachowe 
przeszkolenie kierowników i in- 
struktorów. „sportowych, których 
brak, odłczuwa: każda prawie Siłac- 
ka placówka. Kursy odbędą się w 
pięknych i malowniczych okolicach 
górskich w Bystrzycy na Zaolziu. 

Uczestnicy będą  skoszarowani 

w domu . Robotniczego Towarzy- 
stwa Turystycznego. 
Z uwag ina czyste i świeże pò- 
aksa tych okolic, kursy nabie- 
rają charakteru zdrowotno - wy- 
ipoóćzynkowych. 

W interesie przede wszystkim 
każdego Koła „Siły“ powinno le- 
żęć, aby: wyżej podane kursy obe- 
słać jak najliczniej. 

'10-DNIOWY KURS KOBIECY 

W 'czagi eod 1.7 do 10.7.1939 r. 
odbędzie się w Bystrzycy kurs dla 
przodawniczek sportowych. Uczest- 
niczki kursu, otrzymają zakwate- 
'rowanie, wyżywienie i fachowe wy 


Kształcenie. Dopłata wynosi 1.60 | 1a miejscu ZEBY świetlica, 
zł dziennie. Zgłoszenia przyjmuje | czytelnia 1 kąpiel, EPE 


da „Sily“ Karwina 3L, 


(hCESZ. spędzić mile i zdrowo urlop — 
| jedź na kolonie R.T.T. 


R. T. T. ODDZIAŁ ŻOLIBORZ I ŚRÓDMIEŚCIE organi- 
mują od 1 lipca r. b. kolonię letnią w Wilkowie n/Wisłą. 
Miejscowość położona w pobliżu puszczy Kampinoskiej 
i Wisły, wśród wielkich sadów owocowych. 

í > żę 6-cio dniowy wraz z kartą, uczestnictwa zł. 16. 50, 
| i y następny dzień zł, 2.50. Wyżywienie 4 Ay. dziennie, 
sry po 2 — 8 osoby w pokoju w wiejskich chatach. 
* Komunikacja autobusowa z placu Wilsona, przejazd 
w obydwie strony zł. 3.40, lub też statkiem „Vistuli" 


-ej do 8-0] 
„Zgłoszenia. przyjmują we w torki i czwartki od T-ej 
Oddziały RTT.  „Śródmieście', Nowy Świat 38, II p. 
tel. 248-42 Ï „żolibórz”, Krasińskiego 10. tel. 12-79-61. 


= -< - - 


- 


Władze swoje, ap. Maciszewski swoje... 


W ub. tygodniu podaliśmy wia- 
domość o nadużyciach przy budo- 
wie sanatorium Ubezp. Społecznej 
w Tuszynku, popełnionych przez 


przedsiębiorcę Leona  Maciszew- | 


skiego. Pan Leon Maciszewski o- 
braził się srodze i przysłał nam 
prostowanie, które na zasadzie 
prawa prasowego zmuszeni byliś- 
my zamieścić. W swoim sprosto- 
waniu p. Maciszewski stwierdził, że 
nieprawdą“ jest to, co pisaliśmy, 
„natomiast prawdą jest", że po- 
wierzone mu przez Ubezpieczalnię 
„roboty wykonał ku jej ogromnemu 
zadowoleniu i, że Ubezpieczalnia 
żadnych strat nie poniosła. 
Tymczasem w warszawskim pi- 
śmie „A.B.C.*, które również do- 
niosło o nadużyciach dokonanych 
przez p. Maciszewskiego, znajdu- 
jemy obok sprostowania p. M. spro 
stowanie 


' Warszawy, w którym m. in. czyta- 
| my: 
Również prawdą jest, że właś- 
| nie komisja odbiorcza Ubezpie- 
czalni przy sprawdzaniu rachun- 
ków ostatecznych firmy „L. Ma- 
ciszewski* stwierdziła, że r-ki 
częściowe były przez kierownika 
budowy ' inż. J. Kabana niedo- 
kładnie sprawdzone i że wsku- 
tek tego nadpłacono wymienio- 
nej firmie około 10.000 zł. 
Wreszcie prawdą jest, że o po- 
wyższym Ubezpieczalnia natych- 
miast zawiadomiła Urząd Pro- 


kuratorski oraz zatrzymała 
należności kierownika budo- 
wy i zażądała od niego zwro- 


tu całej nadpłaconej firmie „L. 
Maciszewski'* z jego winy kwoty. 
Komu więc mamy wierzyć? Ko- 
misariatowi Rządu czy p. Maci- 


Komisariatu Rządu m. | szewskiemu ? Skoro sprawa skiero- 


Burza nad Łodzią 


Wczoraj około godziny 1 po po 
łudniu przeszła nad Łodzią gwał- 
towna burza połączona z ulew- 
nym deszczem. 


W Warszawie połączona z wi- 
churą, piorunami i ulewnym desz 
czem burza przeszła w niedzielę 
nad Warszawą dwoma etapami: 
W godzinach pomiędzy 13.30—15, 
Wichura w drugim nawrocie bu- 
rzy poczyniła znaczne szkody w 
drzewostanie, wyrywając z korze- 
niami drzewa, łamiąc gałęzie na 
skwerach, parkach i na szosach 
podwarszawskich. M, in. na ul. 
Syrokomli, przed domem Nr. 18 
wichura zwaliła 2 duże drzewa, 
które padając zatarasowały jez- 
dnię. Wysłany na miejsce rekwi- 
zyt straży ogniowej usunął leżące 
drzewa. 


Burza nie pociągnęła za sobą 
żadnych skutków, 'ani ofiar w lu- 
dziach. 


miał miejsce podobny wypadek. 
Olbrzymi konar usunęli mieszkań 
cy pobliskich domów. Na szosie 
radzymińskiej pod Zaciszem zata- 
rasowała drogę wyrwana z ko- 
rzeniami wierzba. Drzewo zostało 
wyrąbane na opał i natychmiast 
po burzy usunięte z szosy przez 
okolicznych mieszkańców. Na 
skwerach przy dworeu wileńskim 
wiatr złamał kilka potężnych ko- 
narów kasztanów. Na ul. Mazo- 
wieckiej przed Zachętą upadł wy- 
rwany z korzeniami klon. O sile 
i natężeniu wiatru świadczyć mo- 


że  rozwalenie kómirów w kilku 
Na ulicy  Przasnyskiej | domach. 


Zmiany w Inspekcji Pracy 


Jak się dowiadujemy, z dniem 
1 lipca r. b. nastąpić mają zmia- 
hy w Inspekcji Pracy. 

Wzwiązku z powyższymi infor- 
mują nas, że nastąpią pewne prze 
munięcia na stanowiskach kierow- 


ników poszczególnych obwodów, 
ponadto ilość inspektorów obwo- 
dowych ma zostać zwiększona. 

Dokładne instrukcje w tej spra 
wie mają nadejść w dniach naj- 
bliższych do Łodzi. 


Przechodzień pod samochodem 


Wczoraj o godzinie 12-ej w po- 
łudnie wydarzył się na ul. Zgier- 
skiej przed domem nr, 56 nieszczę 
śliwy wypadek. 

Gdy we wspomnianym miejscu 
usiłował przejść przez jezdnię na 
drugą stronę chodnika. 23-letni 
Abram Urbajtel, zam. przy ul. Ry- 
biej 8 nadjechał w szybkim tempie 
od strony Bałuckiego Rynku samo- 


chód. 

Urbajtel usiłował cofnąć się na 
chodnik, lecz w tej samej chwili 
został uderzony błotnikiem samo- 
chodu, odnosząc złamanie barku. 

Wezwany lekarz pogotowia Czer 
wonego Krzyża przewiózł poszko- 
dowanego do domu. 

Kierowca samochodu zwiększył 
szybkość i zdołał zbiec. 


Moda kobieta otula sie luminalo 


W dniu wczorajszym o godz. 11 
przed południem lokatorzy domu 
przy ul. Wawelskiej 22 usłyszeli 
jęki wydobywające się z mieszka- 
nia sąsiadów, zamieszkałych na 
pierwszym piętrze. 

Gdy na pukanie nikt nie odpo- 
wiedział, wyważono drzwi i wów- 
czas okazało się, że na kazetce le- 


Fałszywy alarm 


W godzinach połudńiowych w 
Warszawie została zaalarmowana 
straż ogniowa o pażarze cysterny 
na dworcu Warszawa-Praga w par 
ku odjazdowym przy ul. Modliń- 
skiej. Przybyła straż stwierdziła, 
iż alarm był fałszywy. Z cysterny 


żała pogrążona w śnie 26-letnia 
Marta Jabłońska, robotnica. 
Wezwano lekarza pogotowia 
miejskiego, który po stwierdzeniu, 
że Jabłońska zażyła luminalu, prze 
wiózł ją w stanie bardzo groźnym 
do szpitala w Radogoszczu. 
Przyczyna samobójstwa nie zo- 
stała na razie ustalona. 
Dochodzenie prowadzi policja, 


Porzucone dziecko 


Na ulicy Limanowskiego przed 
domem Nr. 69 znaleziono wczoraj 
dziecko płci męskiej w wieku oko- 
ło 15 miesięcy, pozostawione bez 
opieki. 

Dziecko przesłano do pobliskie- 
go komisariatu który wdrożył po» 


atmosferycznych wydobywała się | szukiwania za rodzicami. 


para. 


CORSO 


Początek seansów o godz. 4 po poł, 
W soboty i niedziele — o godz. 12. 


Ceny od 50 gr. — Sala wentylowana. 


napełnionej oleum na skutek zmian | 


DZIŚ I DN” NASTĘPNYCH! 


wana została do Urzędu Prokura- 
torskiego, jest to dowodem, że po- 
pełnione zostały poważne naduży- 
cia. 

Tą drogą prosimy p. Maciszew- 
skiego, aby nie nadużywał również 
prawa prasowego i nie nadsyłał 
nam sprostowań, które delikatnie 
mówiąc, mijają się z prawdą. 


Samobójstwo 50-letniego robotnika 


i Dom przy ul. Napiórkowskiego 
86, „stał „się w dniu wczorajszym 
terenem wypadku samobójczego. 
W domu tym zamieszkiwał od 
dłuższego czasu niejaki 50-letni 
Józef Drygas, robotnik  fabrycz- 
ny. Przed kilku tygodniami Dry- 
gas stracił pracę i znalazł się w 
złych warunkach materialnych. 
Wczoraj około godziny 8 rano, 


gdy wszyscy -domownicy wyje- 
chali za miasto, zaś on pozostał 
sam w domu, powiesił się na 
drzwiach swego mieszkania. 

Gdy domownicy powrócili do 
domu zauważyli go wiszącego na 
drzwiach. 

Wezwany lekarz stwierdził 
zgon, Zwłoki zostały przewiezio- 
ne do prosektorium, 


Polska Partia Socjalistyczna 


zwołuje w środę, dnia 28-go b. m., : w lokalach wszystkich dzielnic part yjnych MASÓWKI ROBOTNICZE, 
a w czwartek dnia 29-go b. m, o-god z. 10-ej rano w sali Filharmonii 


Wielkie Zgromadzenie TJ gł 


pod hasłem: 


„Nie damy się odepchnąć od Bałtyku" 


Robotników Łodzi do masowego udziału w masówkach i zgromadzeni u wzywa 


Ł. O. K. R. P. P, S. 


Krwawe starcie policji 
z hersztem bandy 


Onegdaj w lasach / Łagiewnie- wany herszt nie zjawiał się tam z 


kich policja w czasie obławy : osa- 
czyła poszukiwanego od dłuższe- 


go cząsu groźnego bandytę, 24 1. 


Jana Zawadzkiego, ostatnio za- 
mieszkałego przy ul. Łagiewnie- 
kiej 74. 

Zawadzki stał na czele szajki, 
która organizowała zbrojne napa- 
dy rabunkowe, początkowo na te- 
renie przedmieść łódzkich, nastę- 


pnie w dalszej okolicy, a nawet 


na terenie dalszych powiatów. 
Dom, w którym- ostatnio zamie- 
szkiwał Zawadzki pozostawał pod 


stałą obserwacją, to też poszuki-. 


reguły. nigdy. 

Zawadzki nie wystąpował rów- 
nież nigdy w pojedynkę, lecz z 
całą szajką. Przypadkiem jedynie 
w dniu onegdajszym odłączył się 
od szajki, prawdopodobnie by spo 
tkać się z kimś z członków rodzi- 
ny. Policja obesrwując poczyna- 
nia bandyty, osaczyła go w lesie 
i po wymianie strzałów Zawadzki 
padł od kuli. Dochodzenie prowa- 
dzo jest w dalszym ciągu w celu 
ustalenia przestępstw jakie zabity 
miał ną sumieniu. 


francuskich 


„ro;alistiów' 


Pobór 


Przed komisją poborową Nr. 1 (O- 
grodowa 34) stawić się winni w dniu 
26 czerwca r. b. wszyscy poborowi 
rocznika 191, 1917 i 1916, zamiesz- 
kali na terenie 2-go, 3, 5, 8, 9, i 11-go 
komisariatów policji, którzy z waż- 
nych przyczyn nie stawili się dotych 
czas oraz ci, którzy w ubiegłym ro- 
ku na poborze głównym otrzymali 
kat. „B“ 


Repertuar 


TEATR MIEJSKI 


Dziś w poniedziałek i we wtorek 
o godz. 8.30 wiecz. „Król brydża". 

W środę o godz. 8.30 wiecz, pre- 
miera interesującej sztuki T. Bittne- 
ra „Wilki w nocy“ z udziałem świet- 
nej artystki warszawskiej Ireny Mi- 
chlerówny. 


IRENA EICHLERÓWNA W ŁODZI 
TEATR LETNI 


Dziś w poniedziałek i we wtorek o 
godz. 8.45 wiecz. melodyjna komedia 
muzyczna „Domek z kart". Wybor- 


Rewelacje Hitlera: o „nikczemnym | nalistą, OSTRO ATAKUJE tę akcję |na komedia ta w najbliższych już 
otumaniania i oszukiwania Francji, | dniach schodzi z afisza Teatru Let- 
co może pociągnąć za sobą zgubne | niego. Abonamenty ważne, 


okrążania Niemiec* nie budzą pra- 
wie niczyjej litości, chyha u francus- 
kich socjalistów 


snego narodu, to może rekómpensa- ; 


tę dla niego stanowić będą gwałtow- 
ne. pochwały. niemieckiej. prasy. 

W głównym organie partii nacio- 
nal - socjalistycznej, w „Völkischer 
Beobachter“, ukazał się. artykuł, sta- 
wiący działalność „Action Fran- 
caise", widocznie korzystną nie dia 
Francji, ale dla Niemiec. Czytamy 
tam: „L'Action Francaise", która 
sama wytrwale toczy walkę przeciw 
wszelkiej akcji okrążania Niemiec, 
oraz przeciw zasadniczemu dziełu 
trójporozumienia z Sowietami, w ©- 
statnina exposé o sytuacji międzyna- 
rodowej stawia pod pręgierz nieod- 
powiedzialnych kierowników.. mario- 
netek, działających za kulisami: ży- 
da, socjal-iemokratę Leona. Bluma, | 
który przejechał La Mancheellem 
wywarcia presji na Chamberlaina; 
rycerza Sowietów, nacjonalistę TE- 
poque*, de Kerillisa, który niedawno 


przedsięwziął podobną podróż, aby |: 


w Anglii odegrać rolę francuskiego 
championa trwałego oporu i zbioro- 
wego bezpieczeństwa”. 

Dalej L„Action Francaise'—cytuje 
niemiecki dziennik — potępia ‘Edena, 
Churchilla i Titulesco; 

Stanowisko „L'Action Francaise*— 
pisze „Epoque“ — jest jasne, Nikogo 
nie zmylą artykuliki na łamach tego 
pisma drukowane, .ż pewnymi wyrzAu, 
tami pod adresem Hitlera, Nie zmy- 
liło to nawet Hitlera, który wcale 
się o to nie gniewa na „L'Action 
Francaise* i nie żywi też żadnego 
żalu w stosunku do Karola Maurra- 
sa, rojalisty i 
filo-germańskich we Francji. Jest 
zrozumiałe, żetaka działalność ` „ro- 
jalistów* nie może wyjść na korzyść 
Francji. Z tego zdaje sobie sprawę 
red. Kerillis, który sam będąc nacjó- 


Trzy Katastrofy 


W ciągu niespełna miesiąca trzy 
razy wstrząsnęły światem wiado- 
mości o zatonięciu łodzi podwod- 
nych — amerykańskiej „Squalus“, 
angielskiej „Thetis“ i francuskiej 
„Sphinx“. Razem znalazło śmierć 
w głębinach morskich przeszło 200 


oficerów i szeregowców marynarki 


wojennej. 

Pono prosty przypadek (czy is- 
totnie przypadek?) chciał, że trzy 
powyższe łodzie należały do państw 
będących z państwami t. zw. „osi“ 
na stopie... no, na stopie żadnej nie 
są, ani na wojennej, ani na pokojo- 


.wej, ale powiedzmy — z którymi 


są na bakier. 

"Rzecz zrozumiała, że ten zbieg 
okoliczności dał asumpt do pow- 
stania na całym świecie niepokoją- 
cych podejrzeń, iż wypadki te nie 
są dziełem przypadku i że działała 
tu jakaś wroga siła, w której in- 
teresie leży niszczenie potęgi zbroj 
nej państw demokratycznych. 

Jak wyglądają cyfry? Stany Zje 
dnoczone Am. Półn. mają 90 czyn- 
„nych. łodzi podwodnych, Francja— 
75, W. Brytania — 56, czyli razem 
221. Państwa „osi“ liczą razem 133 
łodzie. podwodne (Włochy — 90, 
Niemcy — 43), a za tym prawie 


' dwa razy mniej. 
szermierza doktryn | 


W'-trzech państwach  demokra- 
tycznych odbywa się intensywne 
szkolenie nowego zaciągu marynar 
skiego, co oczywiście powiększa mo 
źliwości wypadkowe. 

Nie ma żadnej pewności, czy ró- 


Największe arcydzieło światowej k inematografii 


ZEBRAK w PURPURZE 


reż. słynnego Franka Lloyda. 


w r. gł, 


ROLAND OOLMAN' 


Odbito w drukami. „Robotnik; Warszawa, Warecka 7. 


wnież w państwach „osi“ nie było 
w ostatnich czasach katastrof, któ- 
re jednak dało się UKRYĆ przed 
opinią publiczną, jak ukrywa się 
wiele innych niemiłych rzeczy w 
krajach, gdzie brak wolności pra- 
sy, jawności i kontroli nad rzą- 
dem pozwala na ukrywanie wielu 
rzęczy aż do chwili, kiedy katastro- 
fa staje się powszechną i oszuki- 
wane latami społeczeństwo staje 
nagle oszołomione ciosem wobec 
ruiny całego gmachu państwowe- 
go tak, jak to widzieliśmy w listo- 
padzie 1918 roku, 
b. 
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Ra dio łódzkie 


PONIEDZIAŁEK, DN. 26-go_ B. M. 

7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzy- 
ka (płyty). 8.15 Pogadanka. dla kup- 
ców, 8.30 Przerwa, 11.30 Audycja 
dla poborowych. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa, 12.03 Audycja 
południowa. 13,00 Muzyka popular- 
na. 13.40 Wiadomości bieżące i od- 
czytanie programu. 13,50 Koncert, 
14.40 Wiad mości giełdowe. 14.45 Pol 
ska bota w Kamerunie — reportaż. 
15.15 Muzyk» angielska. 15.45 Wia- 
domości gospodarcze 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.10 Pogadanka ak- 
tualna, 16.20 Recital skrzypcowy. 
16.45 Kronika naukowa: Nauki spo- 
łeczne. 17.00 Podwieczorek przy gło- 
śniku. 18.00 Recital śpiewaczy. 18.20 
Transmisja z Gdyni. 18,30 Utwory 
fortepianowe Jana Brahmsa, 19.06 
Audycja strzelecka. 19.30 Przy wie- 
czerzy. 20,25 „Nieporozumienie de- 
wizowe“ pogadanka. 20.35 Wiadomo- 
mości sportowe lokalne. 20.40 Audy. 
cje informacyjne: Dziennik wieczor. 
ny. Wiadomości meteorologiczne. Wia. 
domości sportowe. Nasz program na 
jutro. 21,00 Nasze morze — audycja 
muzyczna, 21.56: Echa mocy i chwa- 
ły. 21,40 Z kroniki Długosza: „O pra 
ach Polski do morza“, 22.00 Koncert 
Życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej. 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 


Zamach samobójczy 
bezrobotnego szewca 


W dniu wczorajszym usiłował 
popełnić samobójstwo przez zaży- 
cie nieznanej trucizny 69-letni 
Hersz Jakubowicz, zam. przy ul. 
Łagiewnickiej 59. 

Do desperata wezwano lekarza 
Pogotowia Ratunkowego, który 
po przepłukaniu żołądka pozosta- 
wił go na miejscu w stanie osła- 
bionym. 

Przyczyną targnięcia się na ży- 
cie były złe warunki materialne i 
brak pracy. 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następu- 
jące apteki: 

L, Stecki (Limanowskiego 37), Sz. 
Jankielewicz (Stary Rynek 9), T, 
Stanielewicz (Pomorska 91), A. Bor- 
kowski (Zawadzka 45), B, Głuchow= 
ski (Narutowicza 6), Bt. Hamburg $ 
S-ka (Główna 50), L. Pawłowski 


W niedzielę o godz, 11-ej utonął 
w Wiśle w pobliżu Saskiej Kępy 
Stanisław Kwiatkowski  (Elekto= 
ralna 14) lat 21, ślusarz, Zwłoki 
wydobyto. 


Tajemniczy zgon 


Zmarł nagle z przyczyny na ra- 
zie nie ustalonej Stanisław Dut- 
kiewicz (Kielecka 26) lat 31, kra= 
wiec. Zachodzi przypuszczenie, iż 
Dutkiewicz musiał zażyć jakiejś 
trucizny. 


Czytajcie 
pisma 
socjalistyczne 


z 


| Wybory 
w Stronnictwie Narodowym 


Rada Naczelna Stronnictwa Na 
rodowego dokonała wyboru Zarzą 
du Głównego na okres 2 lat. 

Prezesem Zarządu został Tade- 
usz Bielecki, dotychczasowy wice» 
prezes i kierownik wydziału orga 
nizaeyjnego. 


Wiceprezesami wybrano dr- 


Trajdosza i prof. Staniszkisa, a 
Szmydta, mec. Niebudka, red. Sas 
członkami mag. Jaworskiego, inż. 
chę, adw. Jezierskiego, adw. Sie. 
miaszko, Antoni Orszabh'a. Refe= 
rat polityczny wygłosił sekretarz 
Komitein Głównaaa Berezowski. 


Działalność Miejskiej Przychodni Przeciwgryżliczej 


Pod opieką Miejskiej Central- 
nej Przychodni Przeciwgruąliczej 
znajdowało się w maju bieżącego 
roku 14.664 osoby; w tej liczbie 
chorych na gruźlicę było 7.329 
osób. Wywiadów w mieszkaniach 
chorych dokonano w 876 przypad 


kach; badań plwocin na pałeczki 
Kocha — w 370 przypadkach; 
prześwietleń rentgenowskich — w 
2.428 przypadkach. Ponadto do: 
konano 627 zabiegów odmy sztu« 
cznej. 


